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N'EURATH,. 
minister spraw zegranłoz· 
nych Rzeszy oświadczył, 
Iż Niemcy beda sie w dal-

szym ciągu zbroić. 

JAK Z61NĄŁ KRWAWY ZBIR W PABJ 
Obława w sercu miasta.-Zabity przechodzień. - Oblężen ie i atak 

gazowy. - Komisarz Wesołowski powraca do zdrowia 
--~~~~~~-· .... ·--~~~~~~--

Za t:en~ igt:io uniknql sqdu doroź edo 
Pabjauice, 15 maja. 

1(ig) Pr.zed lcilku dniami doinoaiHśmy 
o krwawym mordrz:ie w Paibjaniicach, kie 
dy znany awanturnik, poSiZukiwainy 
przez władze, Broo~sław Dziuba, zastrze 
lil ,swego przyjaciela Ja.s2'Jcza'ka i zranił 
clętko 1x»stenmikowego polioj! Pszenioz 
nego, majdującego się n.a służbie. 

rzy. A gdy Już wszystkie mieszkania 'Druga zraniła Jednego z przodowni· 
zostały opróżnione, policja przypuściła ków policji. 
atak gazowy, aby bandytę obezwład· Policja odp·owiedziała gęstemi strza 
nić. łami. Dziuba zaczai uciekać i wsko· 

W odpowiedzi posypaly się strzaty. czyi na dach, zamferzaiąc przedostać 
Dziuba postanowił drogo sprzedać swą się na inną posesję. W tej chwili huk· 
wolność. Jedna z kul ugodziła komisa· nęła salwa. Bandyta, przestrzelony kił· 
rza policji Wesołowskiego, zastępcę na ku kulami, zwalił się z dachu na ziemię. 
czetnika urzędu śledczego w Łodzi. Nie żył. 

Rannych policjantów przewieziono· 
do szpitala. 

Jak się do wiadufemy, stan zdrowia 
komisarza Wesołowskiego nie budzi 
już obaw. Powrói;:i on wkrótce do zdro
wia. 

Zwłoki Dziuby przewieziono do pro 
sektorjum. Za cenę śmierci uniknął on 
sądu doraźnego. 

Dziubie groził sąd doraźny i dlatego 
ukryiwał się on pr.zez kilka dni w lasa.eh 
uciekaiąe przed pogonią poliojii. Ale głód 
dał mu się wreszcie we znaki. W. J'rze
braniu powr6cil wezoraj do Pabjant<:. Pobyt Rosenberga w Londynie pro kacią ... 

Natydim:ia.st został jednak pomaaiy. 
Zaalarmowano policję. Silne oddziały po 
litji wyru&zyły na miasto. Obstawiono 
wsizy.stkie r.ogatki, aby krwaswy morder 
ca nie mógł um:kmąć. I tak powoli, stop· 
Illiowo, zacieśniał s:ię żelaizny F.erścień. 
Policja pOsawała się coraz bllief śr6cl· 
mieścia, otaczając Dziubę. 

na znak protestu, figura Hitlera umorusilna została sadzami 
Londyn, 15 maja. Sprawcami tego zajścia są: pewien 

W gabiillecie figur woskowych trizech dziennikarz, literat oraz handlowiec. Zo 
mę.żczyz.n, zwiedzającyich gabinet, usma na literata, która była obecna w chwili 
rowało figurę, wyobrażającą Adolla Hit zajścia stawiła czynny opór policji pod-
lera sadzami. l czas aresztowania swego męża. 

go =~ałd:::: ~~ Strzelają do olskiGh pociągów 
Osaczony ze wszech .tron, schronił się 

Stawieni wczoraj przed sądem poli
cyjnym, oskarżeni oświadczyli, że czyn 
ich był protestem przeciwko obecnOści 
Rosenberga w Londynie. ObecnOść wy
słannika Hitlera w Angłji jest prowoka-
cją uczuć pattjotycznych narodu angiel
skiego. 

Oskarżeni po złożeniu swych oświad 
czet., wnieśli okrzyk: „Precz z Hitlerem 
precz z teroryzmem niemieckim". do klatki schodowej domu przy ul. świę DO i"renie w. m. Odońsho 

tokrzyskiej 52. Tam ttjmał go jeden z lo· Warszawa, 15 maja. została szyba. Na szczęście ofiar w lu- Rozprawa została odroczona na tv• 
dzień. W czoraij wieczorem około godziny d:dach nie było. 

katorów, Anton.i ślus.aireik, który w tej 21.40 pociąig osobowy nr. 411, idący z Władze policyjne polskie prowadzą e· ~.~ 
chwliili właśnie wychodiziił z domu. ślusa Gdyn1i do Gdańska, pomiędzy Orłowem i nergiczne dochodzenie w tej sprawie. Londyn, 15 maja. 
rek nie wiedział, iż ma przed sobą Dziu- Sopotami na terenie Wolne<fo Mfasta z Zaznaczyć nalezy· , że w krótkim stosun· Wb · t 1 ' 
bę• Chciał ...,..,.u,1; do miasta. Dziuba J'ed· & ' rew swemu p1er wo nemu p anoWl 
nak -..„,.._;:~umiał J'e.<o zamiar. _ obydwu stron ostrzeliwany był przez ja-1 kowo czaisie jest to już drugi wypadek wysłannik Hitlera, Allred Rosenberg o-
Prz,,,;:,=:J, że poznano !n i ie ślusa• kichś :r,amachowców. ostrzeliwMJ.ia pociągu polskiego na tere- :S~.cza Anglję już w ciągu dzisiejszego 

rr-- a~ W jednym z wagonów przestrzelona. nie Wolnego Miasta. 
rek ~hod.z.i, aby zdradzić poli.icji jego Pomimo, że oficjalnie ta zmiana de-
kryjówkę. Wezwał go więc do pozosta-
nia w domu, a gdy ślusarek nie zwrócił 8 f I 1 d _ cyzji ma na celu umożliwienie Rosenber 
na to uwagi, dobył brani. gn a rze o o OJ.,.O gowi wzięcia u~iału w posiedzeniu 

I '"91 ._, Reichstagu, w kołach tutejszych utrzy-
HWmął strzał. ślusarek zwalił się %amac:ff c:•u nies»:c:Ji~ŚliDJę nrępodrfił mują, że przyśpieszenie wyjazdu Rosen 

na ziemię. Kula przeszyła mu serce. lódź, 15 maJ·a. Glercman. Mieszka w tym domu, przed berga pozostaje w związku z mnożącemi 
się z godziny na godzinę wrogiemi mąni 

Odglos strzału zaalarmował mlesz- (ig) Dzisiejszej nocy o godzinie 1.30, któr~m go ~naleziono. W d~lszy~h . ze- festacjami ze strony społeczeństwa an-
katiców, którzy wybiegli na schody. przechodnie znaleźli na ul. Łódzkiej le- znan.1ach złozył on rewelacyme oswiad- gielskiego przeciwko dalszemu pobyto. 
Dziuba zrozumiał, iż pozostać tam nie ż~cego na ziem~ mężczyznę w star~zym czeme: wi kłopotliwego geścia 
może. Wybiegł wiec na ulicę i schronił ~1eku, zdradzaJącego sł.abe oznaki zy- Jak się okazało, zranił go jego ro- · • 
się w małym domku drewnianym na c!a·. Jak się okazało, męzczyzna ów był dzony syn, który strzelił do ojca z · ty- I 
uJ. Pleknel 52. Przyczaił się na strychu c1ezko ranny. Miał ranę postrzałową w: łuz floweru. Więcej Glercman nie mógł; Nowe lamp- y 

O kryjówce jego dowiedziała się jut plecac~. Wezwano doń natychmias! po- nic zeznać ws~utek oslabienia .. Policja 
jednak policja. Dom został otoczony gotow1e r.atunkowe, które przewiozło wszczęła e~erg1czne dochodzema, ~e- na skrzyżowaniach ulic 
ze wszystkich stron. Pod ochroną po- go. do sz. p1tala w Radogoszc.zu. oraz po-Ilem u.stalema, czy był. tu.wypadek. me- Ł'd' 15 · 

d dk l t b h d b 
o z, maJa. 

licjl wychodzić zaczęli z niego lokato- w1a om10no o wypa u po ICJę. os roznego o c o zema się z romą, - (it) Jak si ę dowiadujemy, w bieżą-
Ody ranny przyszedł do przytomno- czy też usiłowanie zabójstwa. ojca. cym tygodniu odbędzi e się posiedzenie 

ści, oświadczył, że nazywa się Teodor przedstawicieli magistratu z zarządem 

NI Śl . dkl A t ] d kt b k elektrowni, w sprawie zawieszenia spe 

eszczę IW~d~~~=aia. resz owan e yre ora an U ~~~6c~i~~1~~ i~ó~.1~czii'ż~:n~~i~~ha:i~~~~ 
(. ) W · t dn ł "I d t d k · · · · policji pełnią służbę. 1g czoraJ .po po u iu mia y m1eJ po zarzu em O onania Sprzentewterzenia Próby z takiemi lampami dokonano 

sce dwa nieszczęśliwe wypadki z 20 OOO ł 
dziećmi, których jeden zakończył się na sumę ' .l • już w roku ubiegłym, nie data ona jed-

. nak wlaśc iwego rezultatu, gdyż świa-
tragiczme. Wilno, 15 maja. polecenia władz śledczych aresztowa- tło tych lamp było zby t koncentrycz-

Na ulicy Towiańskiego 4 chciala Od pewnego czasu wśród członków no. ne i o.świetla tylko policjanta, nozo-
. zejść ze schodów 12-letnia Henryka Rolniczego spótdzielczego banku w No- Wczoraj aresztowanego dyrektora stawiając w c iemności cztery rogi ulic. 

Tajbert. Dziewczynka nie tr~yma~~ wej Wilejce krążyć zaczęty uporczywe banku przewieziono do Wilna i decyzją Obecnie mają by ć zaw ieszone inne 
się poręczy poręczy. W pewneJ chw1h pogłoski iż w banku popełniane są sy- sędziego śledczego osadzono w wiezie· lampy, które będą gwarantowały bez-
poślizgnęla się o jakąś skórkę leżącą stematy~zne nadułycta. niu na Lukiszkach. pieczeństwo na skrzyżowaniach ulic. 
na stopniu i spadła ze wszystkich scho . . . . . 
dów. Skutki upadku były fatalne. Pog~osk1 te dotarły tówniez do w1a-
Dziewczynka złamała sobie rękę. domośc~ wladz sądowo \ - śle~czych, z 

. . . polecema których w tych dmach prze-
Lek.arz ~ogotow~a, pa _udzielemu P? prowadzona została rewizja księgowo

mocy i zag1psowamu ręki, pozostawił , . k sy banku 
· d · k d · , sc1 oraz a . 
Ją po opie ą ro ZICOW. . . . •. • '..I ., •• 

Drugi w ypadek pociągno.t poważ- v~ymk1 re~1zp stw~eruz11y, IZ po-
niejsze skutki. Zdarzył się na ul. Pie- głoski o naduzyc1ach n~e były wyssane 
przowej 18. 7-letnia dziewczynka, Stefa z palca. Ustal?no .bowiem niedobór ka· 
Krawarska spadt:l ze schodów tak nie- sowy, przewyzszaJący 20.000 zł. 
szi: śliwie , że doznał a wstrząsu mózgu. Pod zarzutem dokonania tych sprze
W stanie groźnym odwieziono ją do niewierzeń znalazł się dyrektor wspo
szpitala Ann::Yi Marii. mnianego banku, p. Kwaśnik, którego z 

Zygmunt IV stanie prze sadem 
~ 

'W mie§~ftoniu jef!D doflonano r~wizF,i 
Warszawa, 15 maja. pletu sądzącego i rozpoczynała się od 

W mieszkaniu „Króla Zygmunta IV' s!ów „W i mię Boga i Ojczyzny" 
p. Zygmunta Wilskiego z polecenia ko- Rewizje; przeprowadzili poste run
misarj":tu r~ądu dokonano re:vi~ji w kowi 9 komisariatu, zabierając kilka 
poszuk1w~m . odezwy, wydaneJ I kol- egzemplarzy skonfiskowanej odezwy. 
portowaneJ przez p. W. na temat pro-1 Konfiskatę zatwierdził sąd. P. Wil-
cesu „Centrolewu". . . skiego oczcknje sprawa sądowa. 

Odezwa skierowana była do kom-
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Ojciec, który poSwi~cił sie dla syna' s:~~:,.~~.~~~:c~r~:I· 
(x) Nigdy nie można przewidzieć ja

S la rus zek kradł doku enty i sprzedawał łe zplegom, ką niespod·zlankę gotuje nam życie .. Po-
., trafi ono, coprawd:a, nieraz dopiec czto-

a by Z8 Uzyskane pieniadze ratOW3Ć SYDB•defraudanta wiekowi, ale P?trafi ir?wni~ż roztocz~ć 
„ 4 

• przed oczami mesl)Odz1ewaJa.cego się m-
(x) Urzędnicy kryminalni znaJduJą nieco dziwne, że Jeden z Je10 uajlep- łem ich rozmowo. W pewnej chwlll cze.go człowleika taką bajkę, że nawet 

się niejednokrotnie w sytuacjach nie- Hych wsp~łpracownlków Jest ostatnio obydwaj priystaneli. żegnając się. Do auitorom I reżyserom filmowym nigdy 
zbyt godnych zazdrośći. Są chwile kie- przygnębiony, roztargniony i dziwnie uszu moich dobiegły wyraźnie te sto- nie przeszłaby ona przez myśl. 
dy spełnienie swego obowiązku, miast zdenerwowany. To było wszystko. wa: „A wiec jutro o piątej w teJ same) Stare, sentymentalne operetki, któ· 
napawać uczuciem zadowolenia, przy- Przechodziły dni i tygodnie, a ja gospodzie. Będę czekał". rych słuchamy z uśmiechem pobłażania, 
sparza wiele zmartwień. Nieraz stol nie moglem wpaść na najmniejszy ślad . To umówione spotkanie w mało od- mają niekiedy podobne libretta. Jedna 
się na granicy obowiązku i ludzkich '· rabusia. Straciłem już wreszcie na- wiedzanej gospodzie za miastem wy- z ta1kkh sentvmentalnych operetek roze· 
uczuć, nie wiedząc jaką wybrać drogę. dzieję i sądzitem, że nie danem mi bę- dato mi się podejrzane. Następny dzieli grała się niedawno w Nizzy. 
Najczęściej jednak zwycięża obowiązek dzie wpaść na trop tajemniczej afery. jednak dowiódł mi, że mam rację.Przed Książę Leeds, st-ryj angielskiego kr6· 
Tak zresztą być powinno. Mocno przygnębiony niepowodze- godziną piątą udałem się wraz z dwo- la i członek izby parów zakochał sie w 

Pewien wyższy urzędnik policyjny niem udałem się samotnie na daleki spa ma agentami do wymienionej gospody mtodej tancerce. Nie było to jeszcze nic 
opowiada na lamach jednego z pism za- cer za miasto, aby wśród pól i łąk i ukryłem się opodal niej, obserwując dziwnego. l książęta mają serce i mogą 
granicznych o swych przeżyciach z wytchnąć nieco po wytężonej pracy wchodzących. O godzinie piątej do go- pokochać mate tancerki· Po kilku mie
czasów wojny. umysłowej. Spacer orzeźwił mnie zna- spody wszedł młody mężczyzna w któ siącach, rzadziej Jatach, miłość mija jak 

- Pewnego razu otrzymałem, - komicie. Pamiętam, że zawsze byłem rym bez trudu poznałem wczorajszego s·e<n, po którym pozostało tylko wspom
pisze ów urzędnik, obecnie nadinspek- zdania,' iż przypadek jest najlepszym towarzysza owego urzędnika. Po kilku ni·enie i Pokaźna kwota w kieszeni na 
tor policji, - polecenie z komendy detektywem i, że tysiące spraw wy· minutach zjawił się również urzędnik z „otarcie łez". 
głównej. Chodziło mianowicie o to, że krywa się tylko dzięki jakiemuś przy· komendy. Ksia,że Leeds pOstanDwił sil! jedna ze 
z komendy zniknęło w tajemniczy spo- padkowi. Tego dnia miałem się prze- Podpełzłem cichutko pod okno i po- swpia ukochana, oże~ić, i fal<.t ten wzbu-
sób kilka dokumentów tajnych, doty- konać, że poglądy moje są słuszne. cząłem obserwować. Rozmowy nie .sły dz~l niemała, sensacie: Tan~r~a pocho-
czących zaoprowiantowania armji. W Gdy zmęczony kilkugodzinnym szałem, zauważytem jedynie, że w pew dzt coprawda z dobre1 rodziny 1 jest c6r
dziale tym pracowało kilku starych i spacerem wstąpiłem do wiejskiej gos- neJ chwilł starszy pan wyjął z zanadrza l_<ą zmar~e~o .w 1919 roku qyplotnaty 
wypróbowanych urzędników na któ- pody, aby się nieco pokrzepić i odpo- jakąś kopertę 1 drżącą ręką wręczył ją ~u1~osłow1ansk1eg~, Malkhazu~ ego. Ro
rych żadne podejrzenia nie ciążyły. Z cząć, zauważyłem tam, ku memu wiei· młodzieńcowi. Dałem znak moim agen· dzma ~allkhazuy ego znana Jest ~ Ju· 
drugiej znów strony, nikt obcy nie kiemu zdumieniu, owego starego orzę- tom i wkroczyliśmy do wnętrza gospo- gosławJ1 i od lat odgrywała tam mepo
mógł się dostać do wnętrza, ani też nie dołka z komendy, zajętego rozmową z dy. Młody mężczyzna był widocznie ślednią rolę. . V( latach powojeo.nych 
mógł znać skrytki w której tajne akta młodym, starannie wygolonym męż- wytrawnym szpiegiem, ponieważ bez ~v~kutek z~bozema .. matka z c~rką opu. 
przechowywano. czyzną. Moje zjawienie się wywołało zwłoki skoczył w kierunku drzwi, pra- sc1ły rodzmny. kra,i. Młoda dz;ewczyna 

Nie ulegało zatem wątpliwości, że lekką konsternację i zauważyłem, ·że gnąc uciec. Mol dwaj agenci schwytali ;vvkazy\':ała nieposledlill .talent tanecz?Y 
złodziei dokumentów znajdował się w rozmowa, przed chwilą ożywiona, na- go w progu. Starszy urzędnik stał, jak 1 k~ztałc!ła się w tym k1emn1k1u: Pome
gmachu komendy ł w interesie ogólne- gie zamilkła. przykuty do ziemi 1 wcale nie próbo- waz P?s1adała ona. uirodę, wdzięk mlo
go bezpieczeństwa, należało go corych Po chwili obydwaj panowie rozpo- wał się bronić. Przyznał się oczywi· doścI 1. talent, kanera scen!czna stała 
lej unieszkodliwić. Natychmiast przy- czeli <lo11C glośną rozmowi, o rzeczach ście natychmiast do kradzieży doku· przed m.ą .ot.worem. Przed .rokiem zmairła 
jechałem na miejsce I wszcząłem śledz- obojętnych. To wszystko mocno mi się mentów 1 wylaśnlł co 10 do tego zmu· matka JeJ. i młoda Mananna została 
two, połączone z dyskretną obserwacją nie podobało i mój zmysł policyjny ka- siło okrągłą sierotą. 
wszystkich urzędników biura. zał mi się mieć na uwadze. Po kilku • . . . 

1 
kk Ltem ubiegłego roku poz.nała ona w 

Szef biura powiedział mi, że Jego minutach obydwaj panowie opuścili Oto syn Jego, chłopiec wielce e o- Biarritz, gdz.ie tańczyła, księcia Leeds. 
urzędnicy z którymi od szeregu lat gospodę. Ja wvszedtem w ślad za ni- myś.lny z~efraudował w pewn~m. przed · Pomiedzv obojgiem zawiazala się nit 
współpracuje, są ponad wszelkiemi po- mi. Niespostrzeżenie śledziłem ich każ- slębiorstw.1e. spor!\ sumę . piemędz~. serdecznej symvatJi i oboje sTJOtYkali sie 
dejrzeniami. Wskazując mi na jednego dy krok. Zapadające ciemności znako- P~zeł~żt:01. Je~? me 0 tern Jeszcze me w Nizzy, Paryżu i Londynie. Wreszc!c 
z urzędników, starszego, siwowłosego micie utatwiły mi pracę i mogłem iść wiedzieli 1 OJciec, aby ratować zagro· Marjainna na życzenie księcia porzuciła 
mężczyznę, dodał, że wydaje mu się za nimi tak blisko, że prawie slvsza- żoną karierę i e1zystencfę syna, dopu- scenę, aby wstr.wił w zwiazek matteri-

śclł się zdrady wob~c ojczyzny.. Po- ski. Książę Leeds jest namiętnym zbie
czątkowo błagał mme,. aby go ~ue a~e- racz.em starożytności i handlarzem sztu-

Ro z rzulnos," 1·ndy1·sk1· "h kr-o' II.A ko' \V sztowa~. Przyrzekał, ze. opuści kra] .1 ki. PosiaJda on dwie wspaniałe antYlkwar-11 U wyjedzie z~granic~, gdzie r zpoczyme nie, jediną w Paryżu, drugą w Nlzzy·-
nowe, uczciwe życie. Było ml tal sta· Obydwu dl()g-}ąda on osobiście. 

WQWOIU)e €Oraz Wi„ksze· szemrania rego człowieka, który _Padł ofiarą swej Życie młodej pary płynęłoby zatem 
Wiród poddODQ€ miłości ofcowsklel. •Pomiędzy Pary-iem i Nizzą. Uroczysto~ć 

(ss) Wschód zaczął się wreszcie nie- zagrainiicą skarbów, nagromadzonych Zwyciężyło jednak poczucie obo-1 zaślubin odbcdzie sill w Nizzy. 
cier.pHwić płaioeniem rachuinków za wy- przez ich podlda1J1ych. wiązku. Staruszek przeprosił mnie zre- Podobno uroczystości mają się prze-
datk!i swych Radżów i Natbaibów, któ- Będzie to dla Indyj smuitny dz.leń, sztą za to, że, jak mówił, próbował ciąg•nąć aż kilka dni. Oczywiście na śln· 
ryich sposób żyda i rozrY'Wlki przewyż- w którym wny Maharndiżów poczną przez chwilę odwieść mnie z drogi oho- bie będzie cala angielska i fraincuska ary-
szały, nawet baśnie z tysiąca i jednej brać P'f'Z.Ylkład z Maharani Intddry. wiązku. . stokracja. 
nocy. 

Nie!zaclowo1enie to PiOCzęlo silę obja- M k b k I t k I • 
~!r~~~tit~:~= •.• a a ryczny u er na orze o e1owym 
miljonowYCh SU!Jll na zaspokojenie prre- Potworna zbrodnia rabunkowa w pociągu 
pychu i rozrzutności poszczególnyich L 
„lkróliMw" hiindws:kioh. na linii Paryt- yon 

Oto k:ilka cyfr nwstnuJącyoh olbrzy- I t t kk k d k f I U t 1 t f b cl · mie wyidatki jiednego z najipotężniej·szych (x) francuskie wtaaze policyjne za- ritt: zna ezlono ze a usz o zony u er, s a ono .za em, .e z ro marz za. 
Jęte są wyświetleniem ponurej zbro•:!nt, który robił wratenie, Jakgdyby z~stał mordował siedzącą ~a.mo.tnl7 w prze· 

władców imidyJstk:.ich - Jego wyisokości która miała mieJ'sce w pociągu pośpiev. .. wyrzucony z okna pędzące10. po~1ą1b dziale. ofiarę, zabrał JeJ p1eniądzt:., n11 · 
Maha•radży Alwaru: I t t ł k f k _ z całeg.o dochodu _ p!•sze jeidino nym, na trasie Lyon - Paryż. Mnno, że . i zesunął się poza nasyp ko eJowy. s ępme ? worzy u er,. w poszu ·1wamu 
z pism _ WYnoszącego 1.687.500 doila- dzięki energicznemu śledztwu, udalo się Przystąpiono natychmiast do otwar· ~ar!ośc10wych yrzedm1otów, wyrzuca
rów roczinie, na prywatne wydatki Jego ustalić personalja ofiary, na ślad m )r- r;ia zamkniętego kufra. W kufrze leżały Jąc Jednocześne1 garderob~ przez okn:i. 
W k Ś d · ~1,~r 1 012 oo d dercy dotychczas nie natrafiono. 'V\'y. zwłoki młodef kobiety. Zawezwany le. Do pustego k~fra włozył, potworn~ 
Jarl~~ 0 

ci 
1 

zie ww 
0 

· .S o- świetlenie zbrodni komplikuje fakt, że kam orzekł, te zbrodni dokonano w wy- morderca, zwłoki, zamknął kufer na kl~-
Z tego: 187.750 aolairów roczmie po- miała ona miejsce w pędzącym pociągu. rafinowanie okrutny sposób i, że zbroc1· czyk l wyrzucił z ponurą zawarto&cut 

chlania.Ją automobile, 137.515 dl()l. utirzy- Ekspress Lyon-Paryż opuścił dwo- dnlarz pastwił się nawet nad trupem przpz okfo.h' . . . 
1 manie i eksploatację tyich aiuit oraz ga- rzec lyoński o godzinie wpół do dzie- 11fiarv. r~es. uc. 1 V:'~m P.asazerow1e PU1. ągu 

rażów. siątej wieczorem. Konduktor pociagu Kufer był zwykłą, utywaną do d~ui- zezn~h, ze Ja~is męzczyzna, praw Jopa· 
Jakżeż tllllkłą w por6wnandtU z tern zauważył przed Saint-Etienne, że jeden szej podróży, walizą. Ustalono, że zbrr,. dobme zbro~niarz, wysiadł na stacji me· 

wyda się suma 37.509 dl()l}arów, przezna- z przedziałów wygląda Jakoś podejna· dniarz dla · dokonania podobnie bcstjal- •da•l•ek•o•C•h•a•n•te•.•••••••llllilliiil 
czona na ce'loe oświatowe w państwie I nie. Mimo, że nie było tam żadne10 skiego morderstwa, musiał zużyć wiele 

Kuchnia Je.go Wyisolmśoi kosztude podróżnego, na półce leżał damski ne· czasu i nie być niepokojonym przez ni-
S6.250 dola1rów. seser i drobne paczki. kogo. 

W ubiegłym rdku na przyijęcia gości Konduktor w przeświadczeniu, ~e Kufer ze zwłokami przewieziony zo-
wydaino przeszł.o 262.500 dolairów. podróżny znajduje się zapewne w wa- stał do Saint - .Etienne. Niedaleko miej· 

Gośćmi byli w prrewatnej części gonie restauracyjnym, opuści! przedział sca znalezienia zwłok znaleziono rów · 
europejczycy, podejmowani z niebyWa- aby wrócić po pót godzinie. I teraz j~d- nież małą damską portmonetkę, pełną 
łym ·prze.py.chem przez wlaldcę Alwaru. nak w przedziale nikogo nie zastał. Ku jakichś kwitów, karteczek i zawicraja· 

Również i zachowanie właidic6w In- swemu zdumieniu zauważył on jednak. cą pęk kluczyków. Pomiędzy karlkaml 
dyj podczas ich wrzyit w Ewropie, pO· na podłodze przedziału kilka fCropel znaleziono dwa pokwltowa11la wyst1• 
czy.na być tematem ztośliWYCh i kiry- krwi. W San-Etienne zawiadomił kon- wlone na nazwisko pani Polus z Pa1yta. 
tycznych artyikułów w prrusie. . duktor policję o swych spostrzeżenia::h. Nie ulegało żadnef wątpliwości, ie por!-

- Do;vfadu1eimv s!ę z .prawdziwY!Jll Bliższe oględziny wagonu wskazały, że monetka stanowila własność ofinry i zo
wstyidiem i. bólem - pisze pe:wna ~ar.eta nietylko na podłodze, ale również i na stata tak samo z pędzącego pociągu WY· 
w Kha8·Iku1ic

1e - .ted Mahairanijw~.nę'kdsi•rzaychz ławkach, a nawet na suficie znaJduJą się rzucona, jak i kufer ze zwłokanu. 
I(oc - e zar (Je nego z na 1 1 p · k . . 

, tw 1 djach Wschodnich) wlad- plamy krw1. ostanow1ono zatem s on- Skomunikowano się natychmiast 7 

~~~~i o~aJi~a Uczniem :poto~stwem, trolowa~ć . odcln.ek toru pomiędzy LF-,policją paryską, ~tóra ustaliła, że p~nl 
spędza swój czas w Ang!ji na polowa- r.cm a ~~mt-L~iennc. P~łus •. była .zamozną osobą i przed_ ~llK 1J 
ni<l!ch i tańcach, rozrY'\Vka.ch nielicują-l . Z Samt-Eticnne wyruszyła naty_c1;- d~rnm1 wy1echał.a. do Lyo~u. 011an 
cych z powa.gą hind'lllSkiej wdowY. ~lllast dr.ezyna, ob~adzona przez pJlt~,~ 

1 
m1ata ~od?bno m1ec przy .sob1.e \\ 11;ksz11 

DotyiChcza•s j·edy111ie władcy płci. m~- 1 yrzę.dm~ów koleJowych. ~ o~lcg!~si:t su~ę p1emędzy, których nigdzie me zna
skiei po1pcłniali grzechy mairnotraw1ema s1edmm kilometrów od stacJt Samt-C11·1· leziono. 

f 

Rekruci z miast są zdrowsi 
od wieśniaków 

Lekarze wojskowi w Czechosłcwacfł 1hricr· 
di:ili podcns pcboru rckrut6w, iż rekruci pocho 
dzcttla miejskle~o 1~ pod w:i:ględcm fu:yci:11ym 
i zdrowotnym lep.lej prtysto-sowt!nł do wymaga! 
słut.by w woj9ku, nf:t rekruci te wsi. Lekane 
pnypisuj4 len fakt lepszemu od:tywian!u się w 
m!utach, słabszef konsumcji alkoholu l iywemu 
udziałowi w ~wlcze11!ae:h sportowych. NatomłMt 
mleukal'icy wsl w Ctechosłowaof! znafduftt sł~ 
w l!ors1ych warunkach materjalnyeh, 11.ałtar· 
nych l społecznych, co wpływa ujemnie na łeb 
stan fizyczny. 

455 ... , ..• 
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230 krwawych bójek w Łodzi 
zanotowało pogotowie w ciągu Jednego miesiąca.. - llośf ' 

za.machów samobójczych nieco się zmniejszyła 
Ł6dź, 14 maja. tłuczone, rany kłute i postri.załowe. Po· szczegółowo - gdy jednak nadmienimy 

(li) Dzień w dzień, niezmordowanie, l wa.żniiejsze i mniie:j poważne wypadki.- że 20 z tych 22 wypadków powstało 
przez całą dobę pełni swą słuzbę pogo· Niektóre ofiary po~o·stawiono na miej· wskutek wycieńczenia z głoou to jut mó 
towie ratunkowe. Bez chwi>lii wytcbnłe· scu, nie.które przewieziooo do domu, - w.i samo za siebie. 
nia, zaw;sze gotowe do pracy, śpie.szy część powę·drowała do szpitala. A poza tem z.anotowano kilka wypad 
nieść pomoc w śródmieśc.iu i hen, na. 1 Specjalną rubrykę stanowią wypad· k6w z.a.truci.a się alkoholem, kilka wy· 
krańca.eh i peryferjach wielkiej Lodzi, l ki, które nos:zą nazwę ,,nia;głe za.sł.abnię padków . przypadkowego zatrucia . gaza· 
ratować ofiary namiębnośoi, losu żyda, cia". Tyle składa się na nie na:irótnorod mi i t. d. Ogółem było 134 wypadki za· 
nieszczęśliwych wyipadków, krwawych niejszych przyczyn, że wyliczać ;e szcze słabnięć, przyczem 4 skończyły się -
porachU11Jków osobistych. Dla pogotowia gółowo byłoby niepodobieństwem. Za· śmiertelnie. 
n:ie isitnieje nazwisko, nie istnieje stan trzymamy saę więc w pi:erwsrym rzędzie l Oto bilans pogotowi:a ratunkowego 
społeczny ofiary. Dla niego istnieje tył· na 22 wypadkach zasłabnięcia i omdle- za jeden tylko miesiąc, oto krzywa wy· 
ko człowiek nieszczęśliwy, - któremu nia na ulfoy. Nie będziemy o tem pisali yadków z życia wielkiego miasta. 

szybko i w p~ę udzielona pomoc m<>że •••••••••••••••••••••••••••••
uratować życie. 

Kto płacł za aslałtowanie Jezdni? 
Doniosłe orze€zenie Najwgższedo 
Trvhunału Adminisfrac:gJneeo 

Lódź, 15 maja. nie chcieli sum powyższych, jako nie· 
(ak) Do stowarzyszenia wlaścicieli zgodnych. z ustawą zapłacić - sprawa 
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Magistrat angażuje 
robotników sezonowych 

Przez 24 godz.my trwa dy.tur. Przez 
24 godz.iny czuwa urzędnik pl'zy telefo· 
nie, cmiwa lekarz w swym gabine-cie, 
CZl\lwają s.anita.rjusze. A wyjazdy są 
częste. Raz po raz rozle,ga s~ę dzwonek 
telefonu. Nieszczęśliwy wypadek. Ktoś 
wpadł pod koła samochodu. Ktoś wysko 
czyi z okna III piętra. Ktoś kogoś zranił 
uderzeniem noża. · 

nieruchomości w Łodzi wpłynęło nader oparła się o Najwyższy Trybunat Ad- Łódź, 15 maja_ 
doniosłe orzeczenie N. T. A. w spra- ministracyjny, który orzekł, iż prze- (it) Jak się dowiadujemy wydział bu 
wie ponoszenia kosztów za asfaltowa- rzucanie kosztów asfaltowania ulic, downictwa magistratu rozpoczyna an
nie jezdni. dawno istniejących i urządzonych, acz- gażowanie robotników do konserwacji 

Niedawno szereg właścicieli niem- kolwiek i zniszczonych na właścicieli i naprawy bruków w Łodzi. Narazie 
chomości otrzymał nakazy płatnicze, przyległych realności jest sprzeczne z przyjętych będzie 350 robotników, któ
dotyczące uiszczenia kwot za wyasfal- istniejącemi przepisami i koszta zwią· rzy przystąpią do roboty, w razie 
t~wanie jez~ni, przylegającej do ich r zane z tern ponosi całkowicie i Jedynie sprzyj~jących wa~u~ków atmosfe_rycz-
meruchomośc1. magistrat. • nych, Jeszcze w b1ezącym tygodmu. · 

Ponieważ właściciele nieruchomości I Co się tyczy reszty robotników se-

678 razy wyje·chało pogotowie w clą 
gu ub. miesiąca, wzywane do różnyoh 
wypadków o różnych porach dnia i no· 
cy. Jest to przedętniie jeden wyjazd na 
ka.tdą godzinę ntle·siąca. Cyfra bar~o 
poważna, gdy się zważy nadto, że dzia
łalność po·gotowia ratunkowego nie obej 
muje około 400.000 ludzi, korzystają· 
cych w Ło·dzi z opiieiku kasy chorych i 
z pomocy, w wypadkach na.głych, pogo 
towia ka1sy chorych. Powstaje niewielka z dziealeclozłol6Wkil 

zonowych, ich sprawa, jak już donosili
śmy rozstrzygnie się w ciągu bieżącego 
tygodnia. 

liczba i na tę liCZJbę - 678 wyipa·dków. DO Dw~ llUJ~ll!la .. ony! 
CharakterystyC2i!lem .zjawiskiem, za. M Rll'nH~ z h ł d 

oibse:r:w-0wrunem w tym c:msie, jest spa· W czwartek 18 . . . . . I Kl UC Wa y napa 
dek ilości zamachów samoibójczyc:h. ~ maJa rozpoczyna się c1ągmeme asy na J„Ubilera 
porówinaniu z miesiącem maT1Cem spa.• 27 Loterji Państwowej · 
dek ten wynosi 25 pro·cenrt. Jest to zja· Nie zwlekajcie z nabyciem losów w najpopularniejszej na najruchliwszej ullcy Londynu 
w.iisko bal'dzo pocieszające, które wszak kolekturze Londyn, 15 maja. 
że Zltlajdruje swe wytłumaczeiniie w na.- (sb) Wczoraj w biały dzień dokona-
dejściu wiosny, kiedy łatwiej żyje się S m=lł A S S I E R · M A N no na jednej z najruchliwszych ulic mia-
tysdącznym rzeszom bezr-0bom.ych1 kie• rrn. _,, • ~1 - , k 
dy łatwie1• 0 nodetC i kOdl ,chleba.. p OT O'""' K T L 4 13 sta smialałego napadu rabun owego. 

e. .,.. J. RK 1111' WS A 1 • E • 2 2... • 60-2 Przez Hatton - Garden przechodzi! 
Zamachów samobójozycli byłQ W cią p · t • · · I • - i '7nany jub1·1er londyn' ski· Lou tlarr1's z 

tł b · · 24 · 15 t·-.J, • • t ł t amię aJcie; ze- nasze osy PIZYlłO.Złl SZCZłSC e. ~ 
e.U tt • mies1ą~a · UUJZl Silę ru o, walizką zawierającą kosztowności. W 
- strzelał d <>siebie w przystępie roz„ 
paczy, 4 - zadało sobie rany kłute i pewnej chwili kilku opryszków zadało 

:t:t:, ;y::!:ct~ ~ tr!icrz~c!~ Broń dla monarchistów hiszpafisk'ich ~~ł~z~:ltz~~~ó:bl::~a~~z~k~~~~;~Pf:h 
ny. Jaikie pobudki lcierowiały desperata· autem. 
mi, co skłoniło ich do tar~ięcia sl.ę na Nowa wlelha alero przemginl€ZG Napadu dokonano w tak btyskawicz-
fycie? nym tempie, że nikt z publiczności nie 

A więc przedewszy.stkiem wielka, Paryż, 15 maja. I ganizowat on spółkę, do której należało zdążył bandytów zatrzymać. Skradzio-
przepotę.ż:na miłość. Miłość bez w.z.a· „Jntrensigent" donosi, że w Cannes . kilkanaście osób. . ne, kosztowności posiadały znaczną war 
jemności, miłość zawie.dziona, miłość, wykryto wielką aferę przemytu broni I ~rogą mors~ą wy~łan? fuz do fis~-

1 
tosć. 

która wywołuje chorobliwy stan opętań do Hiszpanii. I panJ1 (j6 skrzyn, zaw1era1ących ~arab1· 1 
czei za:zidrości u osób targnęło się z te ny maszynowe, amun1c1ę, karabmy rę-1· Miljoner zamordowany 
go powodu ~ życie A póiniej weszła Sprawa ta ciągnie się już od roku czne i bagnety. Yacht, na pokładzie kłó-
w grę wie1ka bieda ·i nędza, kt~rą tak 19?2 i dopiero dzisia~ udało się schwy- rego uskutecznian<i kontra~ande _należał wraz ze swą sekretarką 
dotkliwie odczuwają olbrzymie rze.szel tac gtównego orgamzatora. kontraban- do pewne~o arystokra~y h1szpans~iego, Naw York, 15 maja, 
lµdzi. 9 osób, które po~ostały bez Za.d· dy. . df>Słar~za!ącego brom monarchistom (sb) Policja amerykańska została 
111ych środków do tyci.a, które stra.cHy Według zeznań aresztowanego, zor~ b1szpansk1m. przed kilku dniami zawiadomiona o ta-
pracę, a nowej zmaleić nie mogło, pró· jemni.c.zem znikn~ęciu z.nanego miljone-

~=łA s~~~~y~r:;:J:~~~bł:d, Zi Pracowity dzień . pogotowia ratunkowego p~ E~!k~!:~~hya ;Jsezgtli~~~~:~k~d-
po sprzeczce rodmnej i t. d. nalezi•ono ciała o·bojga zaginionych w pi· 

Najszerszy zakres pomocy pogotowia Łódź, 15 maja. I pem narzędziem, że musiano wezwać do wnjcy pewnego domu. 
ratunkowego 01bejmował jednak. ofiary (tg) W·czorajsta niedz.iel.a obfitowała niego porgotowie ratunkowe. Miljoner i jego sekretarka wstali z<1 
bójek i awantur. Gdy wódka zamroczy w kronice pogotowi.a w wyjątkowo wiel- Trzecia bójka miała miej.sce na ul. mordowatt.i w bestjalski sposób. Przed 
człowieka, budzą się w nim pierwotne ką ilość bójek, wynikłych przeważnie na Zgierskiej, gdz.ie murarz Stefan Klejsta, dwoma laty w tej samej piwnicy znale· 
instynkty. Każdy żart, każda błahc>stka, tle porachurtków osobistyich i w stallie poW1racając w stanie p.od·chmielonym do ziono zwłoki byłego sekretarza miljo
na którąby nikt nie zwróc.ił uw:wgi w sta zamroczenJa a1koholem. Charakterys- domu, wszc:zął awanturę z j.a.kimś osob· nera. 
nie normalnym, poczytyw.ana jest wów· tycmym przytern szczegółem jest fakt, nikiem, który zadał mu cios nożem w Przyczyny tego mo·rderstwa nie usta · 
c.Za.s za ciężki kamień obrazy. Budzą się iż niema1l wszyscy uoze~tnisc:y bójek nale p·ośladek . łono, a większ.a suma pieniędzy, jaką 

, też tajone namiętno·śc.i, przypomi!llają sta zeli do jednego fachu - •byli to mura· Po nałożeniu mu opatrunku lekar.z mUjoner miał przy sobie, została nietknię 
re urazy. Nóż, rewolwer, kastet, zwykły rze. pogo1owia odwiózł go do doimu. ta. Zabity miJjoner liczył 88 lat. 
łom żelazny lub gruba pałka drewniana Pierwsza awantura, do której wez· && •e U•Ari&®*'MiiiULJ, 

- oto ża 00 chwyta się w tych wypad- wano pogotowJe ratUJnkowe, miała miej o kt b k " •t 
kac;.w rezultacie mieliśmy w ub. miesią sce na ul. Masarskiej 14· w domu tym yre or an u POWIESI s 'ę 
cu 230 wypadków, kiedy pogotowie śpie mieszka trzech braiei murarzy:. Kazi-
szyło z pomocą ofiarom porachunków o- mierz, Józef i BronLsław Antonowie. - wskutek oszustwa popełnionego przez tonę 
sobistych. Były tam ramy cięte i rany I Wszyscy trzej byli na wspólne~ libacj.i, a Stanisławów, 15 maja. cego w Worochcie. C.~ek zrealizowal. 
••••••••••••••-!gdy powrócili do domru, moreino „zaga· W Worochcie popełni( samobójstwo Deckowska w banku, w którym mąż j<:' 

W
• lk• d ·. zowani", przypomniały im się jakieś sta dyr\:)ktor Chrześcijańskiego Banku Dys- był dyrektorem, pod jego nieobecność. le le Powo Zenie Od ł do sł · b6'k kontowego w Podhajcach Michał Dec- Centrala P. K. O. czeku nie hono ro 

~e urazy. sowa · ·owa 
1 

J a go- kowski, który od kilku dni bawil tam w wala, albowiem byt on bez pokrycia n;.' 
Lo·terji Państwowe) owa. . . celach leczniczych. koncie' Deckowskiego, wskutek czeg(r 

w i k d I d k I ' ~szy.scy trzej pora:niiH się tak dótkh Krytycznego dnia otrzymał Deckow- bank poniósł szkod~ na wymienion:· 
• zw ąz u z a ~zem u os on~ e~ · wie ż elekarz pogotowia musiał nieść ski list z Podhajec, w którym doniesio- kwotę. 

mem planu gry daJe się zauwazyc . ' 
0 

:OC 
ogromne zainteresowanie 27-ą Loterią Lm P m · . . . . . n? mu o pomy.słow~ ?Szustwie, popeł- Deckowski przejął się tak tą wiado
Państw. Szczególnym popytem cieszą Druga bo1ka miała mLeJS<:e na ul. Ce· manem przez Jego małzonkę, z którą D. mością, że postanowił rozstać się z ży 
się losy naiwiekszeJ w Łodzi kolektury glam.ej przy zbie,gu Flisackiej. Murarz Ro od kilku lat żył w separacji, ciem, a zamiar swój wykonał w godzi 
S. Jatka (P.iotrkowska 22 i 66) z powodu man Banasiak, z.am. na ul. Rajtera 33, I Deckowska w porozumieniu ze swo- nach rannych, popetniajqc samobójstw \) 
jej wielkich i częstych wygranych. Cią- ws.zczął awanturę z iaikimś nieznajo- im adoratorem sfałszowała czek P. K. prżez powieszenie się na drzewie w u
gnienie 1-ej klasy rozpocznie się ~uż mym osobnikiem. W wyniku bójki został O nn i ew<:>iący na kwotę 3,000 zt, a wy- stronnem miejscu. 
w czwartek i trwać będzie 5 dni. on tak siilnfo po.turborwany i pobity tę- . sta wiany na nazwisko jej męża, bawiąM 
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%onifl i1Jcia rod•inneeo !'~~-"f!Fa~ 
praepoll'iada 111u61tnu filosof onf!ief sftł TEATR MIEJSKI. 

(sb)N!edawno ukazało się dzieło WY-1czasu poświęcać się swym latoroślom. slura::ttf~Yst!!a~~s~7~~0k~~!~ii zb~t~ai~~eJ0~! 
bitnego filozofa angielskiego Bertranda Dawniej jedynie głowa rodziny - oj- „Bez Posagu ożenJć się nie mogę" dobiegają Już 
Rusella o historji i przyszłości życia ro- ciec _ zarabiał na ut~ymanie. Obecnie końca. Popularna artystka ta wystąpi jeszcze 
d · U , · · dziś i jutro. 

zmncgo. czony angielski dochodzi do to nie wystarcza i żona musi 1rowmez w środę wchodzi na afisz beztroska pełna 
przekonania, że świat stoi w przedednLu trudnić się pracą zarobkową, to też nie- pikanterii i przedniego humoru. typowa wiedei1-
calkowitego upadku życia rodzinnego. ma czasu na opiekowanie się dzieckiem. s-ka komedJa Ebermaeyera i Camme·rtohra „Go· 

- Największem szczęściem jest Często się przeto zdarza, że dzieci wi- tówka'' w reżyserii J. Szyndlera. 
-o- szczęści~ rodzinne - powiedz.lal uczony dz~ r<?dziców tytko przez kilka godziin TEATR POPULARNY (Oxrodowa 18). 

Onnlańska zagadka: francuski .Jean Ja~ Rousse~u •. Od ty.;h d:z1ennie. . . . Dziś 0 godz. 8.30 wiecz. po cenach :inito-
- Co to Jest?... Wchodzi się przez Jedn11 czasów wiele się Jednak znueruło- Daw· Oczyw1śc1e ta:ki układ stosu1nków me! nych od 40 gr. do 1 zł„ glośna sztuka w 5 

dziurę, a wychodzi przez trzy dziury 1 Jest się niej istniał zwyczaj. że SYl11 wprowadzał może przyczyniać się do zacieśniania aktac.h qabryeli Za?~ls1':iei „Malka Szwarcen-
w środku.„. do domu swych rodziców żonę i miesi- \\'ęztów rodz.innyich, ale przeciwnie wy- · ~opf' · Bilety w kasie 1 eatru o<l god.z. 11-2 

- 7??.„ kał z nimi razem. Obecnie ze względu wlera wpływ destmktywny. 1
1 4 do 

10 
v 

,... N0<:na koszula„, na ciasnotę mieszkaniową jest .to coraz Najwię;kszy wpływ ma jednak to, że, TEATR SCALA'' 
•„• mniej P•rakty·kowane. Młodzi wolą po- obecnie „głowa rodziny" przestaał zu-1 w t L . "Ml 0 • 

Cypkln I Llpower siedzą w kawlaml. Cyp· siadać własne, choć ciasne miesz:rnnko. pełn.ie być „głową". Ze zdaniem ojca 0 .ś .ys ępy ucv 1 szyh edim60an. d 
I p t t • · h ó · d · d• · i ~L • • • l' · · · d z1 wieczorem po cenac o gr. o 

kin czyta gazetę. Nagle powiada do przyJaclcla:, ozo~ a osc:ą O\yyc czas w są J~ yme ·Z:l~C vuecme .~m~J 1czą się, ~I~ • a~- i 2.20 w dalszym ciągu cieszący się kolosalnym 
- Patrz co za cuda dzielą się n:i tym śwle· I ~owctpy o te~Cl?WYch, zatruwa1ących nłeJ, tembard:z1eJ, ze . coraz częsc1e1 . OJ· I powodzeniem. melo~ram~t ttarrego. K~lmanQwi-

cle"' Czytam właśnie teraz w gazecie, te sui· zycle swym z1ę~1om. ciec sam me zarabia, a tylko dzieci . cza „Matka 1 Teściowa z Lucy 1 Miszą Ger-
U!ll Marokka ma 142 dzieci„. j Dzieci coraz więcej czasu spędzają utrzyimują ·dom. man w rolach głównych. 

- Ach, mól Bote - wzdycha wspólczuJąco 
1 
poza domem. Przed t?ołudniem chodzą M~tka, có~k~,. syn. - wszyscy sta· DZISIEJSZY WYSTEP OPERETKI ROSYJ· 

Llpower, - Biedna ta Jego tona- I do szkoły, a po połudmtt spędzają wolny raj~ Się zarab1ac 1 kazdy chce być „sa· SKIEJ. 
_ ,*•*· czas na boiskach. spor.towych. Dzieje. sł~ mod~iel!1~"· W ~zy~tko to. wpływa d~ J?ziś odbędzie się w rąharm~nH. ~apowiedzia 

Spotkały się dwie przyJaclółkl. Jedna z nich l to dlatego, pomewaz w szkole dz1ec1 strukcym1e na zyc1e rodzmne, a Russel • ny Jedyny występ operetki rosy1srkieJ ~ dyr~k. 
owlada· · więcej mogą się nauczyć, domowe nau· r>rzepowiada, że za 50 lat nastąpi całk°'· ! c1ą znane~o artysty ~eatrow pe.tersbursk1<:.h ~10 

11 • • • • t · · t d · · •t 'k · · d · •tra An<lre1ewa Trelsk1ego z udziałem Wysocktel 
- Ach, Jak trudno dochować wiary męt· czame nie JCS JUZ s osowane, a ro ztcc, W! Y zam zyc1a ro zmnego. TrelskieJ. Komarowei. Wolskiej, Muratowa, Leo 

czytnle." przeważnie osoby pracujące, nie mają nidowa. Dolińskiego, Polanskiego i iJmych. Zo-
A druga na to: stanie odegrana _oryginalna ope~etka i;awi.erająca - ollo' 'la rod=o· 42 numery ulubionych cyganskich śp1ewow. ro-
- To cót la mam powiedzieć?.. Ja muszę · ~ . ::" ? mansów i tańców p. t. „Tabor cyganów ros:Vi· 

dochować wiary trzcmt - skich' .. Pocz:itek o godz. 8.30 wie<:"z. Bilety od 

PROGRAM ROZGLOśNI LóDZKIEJ i0.00-19.20: Rozmaiitości. 
PONIEDZIAl.EK, dn. 15 m. aja 1933 r. 118.0Q-. 19.0(): Muzyka lekka i taneczna. 1 zł. do 3-ch nabywać można w kasie filhar

monii. 
w ·ii!ii!iUi Z* •..••.•..••••••• „ •••• „ ••••••• Pomysłowy bl·gamista ,,POLSKIEGO RADJA··. 19 20-19;ao Komunikat Izby Przem„ttandl. 

~ 11.40-11.50: Codzienny Przegląd Prasy Polskie!. Lodu. . 

UJ• aity w Ka11·szu 11.50-11 55: Komttnikil.t meteorologiczny dla ko· 19.3()-19.45: „Na w1dnck.ręgu.". . „ mttnikacji lotnic-zej. 19.45-~.()(): PraEowy Dz1E'n!l1k ~ad1owy. Zuchwały oszust 
v )' lS . 11.57-12 OS: Sygnał czasu z: Warna.wy Hejnał 20.00-2().15: O operetce „Bocaccio" - Suppc~o 

. _ „,a ISZ, maJa. z Kr~kowa ' mówić będzie p. Fr.mci&Zek Brzez:ńs.ki. m. d d 
Wydział śledczy w Kaliszu areszto-, lZ.05-t2.10: Odczytanie programu na dzid 20.15-23.30: Tra.n.sm~ia z 1:eatru „M.orskje uę zy n aro OWY 

wał osobliwego bigamistę. którym eka- bieżącJ . Oko" - ope.retki _..Bcc~cci·o" -:- Suppego. usiłował ek •Ć r .; f 
zał się 24-letni Stanisław Ignasiak zam· 1 12.10-13.2~: Muzyka. z plyt gramofo_nowych. WDprz.ed.a rwkt-e_,_t·e)! \V/D1a~omośc1 .sportowe, • prz Upl po 1e„an a 

. . ' 13.20-13.20 : Komunikat meteor0Iog1czny. or.aa: o te u.o Pra,. zten. RadJ. W Katowicach 
przy ul. L1powe1 Nr. 8. 13.25--JS.10: Przerwa. w przerwie 2.ej: Skrzynka poatowa te- . 

Jak wykazało dochodzenie, Ignasiak 115.10-15.15: Komunikat Pań>ŁW. Inst. Ehs.11orŁ ~hnlcz.na - kc:re.s.pondencię. h_'cża. cą omówi I Katowice, 15 maJa. 
w styczniu 1930 r. zawarł w Klonowie, 15.15-15.?5: Komunikat ~ospodarczy. 1 pcrrl':<l techniez.nych udz1eh p. Wacław Wczoraj aresztowano w Katowica\:h 

· t · , d k' . k , . • 115.25-15.35: Przegląd kO!llturukacyjny Frenkiel. . d d , 
po~via u SIC~a z 1c~o, zw1ąze maizen- 115.35-16.25: Płyty gramofon-0we. · 23.30--24.oo: Muzyka tanec.r.ina. m1 ę zynaro owego oszusta Szul1ma 
ski z 20-letmą Bromsławą Depą. Po pe· 116.25-16.40: Lekcja ięzyka francuskie_~o (kul'$ ttummelstauba 'l Warszawy poszukiwa 
wnym cza ie pod pozorem szukania pra elementarny). Lekto.r p. Lucien Roąuigny. AUDYCJE ZACiRANfCZNe. nego przez Slereg 5 dó · ' p 1 cy Jrntasiak P c '6 ł . d K r 16.4-0-17.00· Odczyt P· t. „Pol&k.ie &Urowee włó· 17 25 MOSKWA (D ś ) M d ą w w o sce za 

'. t-"' ' rz m. s się. 0 .a is za, kiennic~c" - wygł, p. J. G. Chrza.nowski. · · " 0 w. ·. :• a ame rozmaite rzestę stwa. 
gdzie poznał 27-letmą Manę Dubtś. Po- 17.00-17.55: Koncert solistów. Wykonawcy: Butterfly - opera Puccm1ego· Tr., P. . p . 
!1iewaź Ignasiak w papiera:h figurował Zma'.da Ko:wanka (oopr.J, Zdz.~ław Ro.cznet z filii Teatru Wielkiego. . Gdy pol 1 cJ~nt o.świadczył oszu_sto\vl, 
Jako kawaler, przeto wstąpił w Kaliszu skrzypce) 1 pro.f. L'!dw. Umte1111 (a.komp.). 18.55. WIEDEN Rienzi" _ opera Wa" ' ie go aresztu1e, łIImmetstaub usiłował 

d · 19 I t b , . ; 17.55-18.00: Odczyt.anie programu na dzi.e6 • " c. I k . . . . 
w mu .• u ~go r-. .. w powtorny zw1ą następny. · nęra. Tr .. z Qper._y Państwowej. 1 prze up1ć go naw1erw 5 złotymi. a po-
zek małzens~t z Dub1sówną. I 20.00. PARYŻ. , Czar walca" _ operet- I tern nawet 100 zl. 
. Na zasadzie pr~n':'.adzonej Pr.zez Igna- 1 _ Ka Oskara' $Vrau_ss?, .. " ll Policjant nie dal się jednak przekupić 

siaka korcsp~ndencJJ w sprawie P?V'll~J 1 - ... ~ · 20.15. DAVENTRY. Koncert symfonicz- i odprowndlił oszusta do więzienia w 
pos~dy p_ohCJa przy1~adk?W? d0'\v1edz1a , nic o sobie nawzajem nie wiedziały i ny z Oueen's Hallu. Katowicach· 
1~ sdb ~cr;,~,i~d~~:i~n~~'f 1e 1 pociągnęła l że druga ~ego. ż~na, Dt~bis~wna •. dilpi~-120.30. STRAS8URG. „f rederique" - . łiimmelstaub będzie odpowiadać za u-
g Ch k- 0 ·. . . ro, w ~onu~arJa_cie dowiedziała się, ze operetka Lehara. siłowanie przekupstwa ooHcjanta oo-

ara terystyczne, ze obie zony poslub1ła b1gam1stę. czem zostanie odesłany do Warsz~wy. 

Pozwo• C • e n· am . z· yc' I '' 56 bellę w bok i szepnął poufnie. , sarz przeprowadzić bardzo ścisłą re-
. · . -:-' Wszel~ie ~osz~aki u~e~niają ! wizję w kuchni, a następnie u pokojó· 

li · ••• mn_1e. w. twier?zemu, ze k~adz1ezy do-/ wek. poczem i te ostatnie wziął w krzy 
p · jf j ł pus~tł się ktos z don:owmków.„ Czy żowy ogień pytań. 

owue sensacy no-spo eczna. Napisał Andrzej Zański pam ma. pełne. zaufame ?o Jana? Ale dziewczyny wzruszając tylko 
sTRfs~CZENI;E POCZĄTKU POWIEśCI-. f Zkolei Jan ustalił ilość i wartość bi- Hrabianka . zachnęta się. ramionami, patrzyły mu tak szczerze 

Halma Ra1ecka. bezrobotna stenotyp1.&t• . ·· · . . Al · · k , f 
ka, pozbawion-a środków do 7.vda, pe&ta- zut~n1 , sk~adzioneJ ze zbiorów a na py- - ez, pame omisarzu, coż za w oczy, że o icer policji, rad nie rad, 
nowila z rozpaczy utopić się. I tanie komisarza, kogo podejrzewa o przypuszczenie!... Ten starzec służy u musial uwierzyć w ich niewinność. 

Przeszkodził iel w tern szofer Pawe11
1 
dokonanie tej kradzieży rozłożył bez- nas pół wieku i dawał nieraz dowody I - Czy prócz nich niema nikogo 

Przybor, u którego znalazła chwilowy przy- radnie ręce. ' - heroicznego niemal poświęcenia i bez- więcej ze służby? - zapytał raz jesz-
tulek. I Sam Pan Bóg raczy w1'edzleć' graniczneJ· uczciwości... Ręczę za niego i' cze Jana. ' Po wielu przejściach Hallna otrzymuje - „. 
posade \YYchowawczyni u 4-tetniei Reni Ja wiem tylko tyle. że jeszcze w polu- głową. - Owszem odparł kamerdyner 
Zbaraskie), a Paweł .z.o.staje słynnym bok· dnie nie brakowało niczego„. - . Ja - odparł komisarz - pyta-I-: jes! jeszc~e bona malutk_iej. hrabi~n-
ser\zy. Dembiankach, w pałacu hr. Zbara- Komisarz zastanowił się. tern się o to tylko ze względów formal 'I k1 Hahna RaJecka ... Lecz teJ me rrtozna 
skich mieszka dumna hr. Izabella Sławu· - A zatem przestępstwo popełnło- nych. Mnie też nie wydaje się, ażeby brać w rachubę: to bardzo uczciwa i 
eka, odnosząca się wrogo do Haliny. Do ne zostało w ciągu ostafnich kilku ~o- ten człowiek był zaangażowany w porządna dziewczyna! 
pałacu pr~vi.eżdża takż~ kuzyn Izabelli dzin .. · Czy jest możliwe, ażeby jakiś kradzieży. I Komisarz zdenerwował się. 
mlody. Zbigniew Zbaraski.. obcy osohnik mógł się tu przedostać t Tu skinął na Jana i począł go wy- - W czasie śledztwa każda jed-

Hahna wywarła na Zbigniewie olbrzy. . . · k t ć t 'b ' tk · b ć b ntie wrażeni!!, co nie uszło uwagi hrabianki nie spostrze.zony przez nikogo. do o- PY ywa o s uz ę pa1acown. nos a musi y rana pod uwagę ... Tu 
Izabe!li. Izabella Jeszcze mocniej nienawi- nać włamania? Nie byfa ona zbyt liczna, albowiem .

1

. nie istnieje frazes „uczciwa i porząd-
d.zi l"falinv. K d n pot z snął przecząco obaj szoferzy i drugi lokaj wyjechali na". Chciałbym zobaczyć się z tą 

Paweł Przybor, który w międzyczasie amer Y er r ą wraz panami Zbaraskimi. panną Rajecką! 
zdobył sławę a.sa boksu pol&kicgo, w decy. głową. 
duj"'cej walce ·z Leforchem ponosi klęskę. - To wykluczone! Bramy pilnuje Na miejscu, prócz Jana, znajdował I - Niestety - odparł kamerdyner-
w. pałacu .~baraskich. rozh~t~ _gablo~ę i ?· szwajcer, któryby zauważył i zatrzy- się jeszcze kucharz, dwie pokojówki, a wyszła z domu! 

kradziono z me1 złote łancuszk1 1 mną b1zuterie. mat każdego podejrzanego osobnika. na dole w portjerni szwajcar i jego żo- - To szkoda, wielka szkoda - za. 
Wzięty w krzyżo\'"' ogień pytań na. myślił się oficer. - A dokąd uda?a sie? 

·wieść o kradzieży w pałacu hra- „' C p d b d k -portjer twierdził z całą stanowczością, i ostatni nie mogli być brani w ra- ~ o no o cyr u na zapasy bok-
biów Zbaraskich wywołała wśród mia- że od południa nikt obcy ani nie webo- chuhę, penieważ tylko w czasie wiel- serskie. 
rodajnych władz zrozumiałą konster- ki h dkó ' N b k k' T dził, ani nie opuszczał pałacu. c porzą w zjawiali się na górze. - a z_apasy o sers 1e... a .,po-
nacfo i zainteresowanie. Komisarz zwrócił się raz jeszcze do - Czyżby kucharz? - spojrzał ko-J rządi:a". dzi~wczyna posiada. jak wi-

Kwadrans potem zjawił się w pała- Jana. misarz porozumiewająco na Jana. dzę mktmac1ę do sportu. 
cu komisarz policji Brejski wraz z kil- T M 
koma wywiadowcami. - A może zachodzi ewentualność, I ~n mimo powagi sytuacji, uśmiech -:-- ogę pana zapewnić - broQil 

że nieznani sprawcy dostali się na nął się. !f~lmy kamerdyner --- że zdarzyło si~ 
Obstawiono wszystkie wyjścia 1 of!- pierwsze piętro od strony strychu? I - Panie komisarzu, gdyby pan uj- JeJ to poraz pierwszy ... Zresztą nietna 

cer policji przystąpił do energicznego - Wykluczone! - odpowiedział rzał na własne oczy tę olbrzymią góre w tern. nic. ztego. fośli młoda kobieta 
śledttwa·. kamerdyner. - Nasz pałac nie styka tłuszczu i dobroduszności, podejrzenie chce s1~ meco po pracy rozerwać ... 

Raz . Jes.zcze prz~stuchał Izabel~ę: się z żadnemi innemi domami tak, że pańskie wydałoby mu się samemu hu- Komisarz stawał się coraz bardziej 
wypytt!Ja.c Ją dokfadn1e o szczegóły JeJ 1 na dach jego możnaby się dostać od morystyczne. Mogę panu zaręczyć zamyślony. 
odkrycia. i' zewnątrz chyba tylko po drabinie. słowem honoru, że nasz kucharz jest - Tak, tak! - powtarzał. - A czy 

Ale hrabianka nie umiała powiedzieć! Na wszelki wypadek przeszukano za leniwy, ażeb.y z dołu. gdzie miesz- pozatem czę~to ~ychodzi z dor.1u? 
nic ponad to. że przechodząc paręna- doktadnie cały pałac od strychu do pi- czą się kuchnie. gramolić się po scho- Tu wtrą<::1ła się Izabella. 
ście mtnut temu przez salon. zauważy- I wnicy, niemniej rewizja ta nie dała naj dach na górę ... A zresztą cafe prawie 
ła na posadzce pod gabiJotką nieco u- · mniejszego rezultatu: . nie znaleziono dzisiejsze popołudnie graliśmy we{· 
łamków szkła, co zwróciło jej uwagę i J śladów nikogo obcego. dw6jkę w karty„. 
kazała zaalarmować Jana. Prowadzący śledztwo odciagnął Iza· Mimo tych zapewnień, polecił komi-

CDalszy cią2 iutro). 
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I 43) . SENSACYJNA POWIESC WSPÓŁCZESNA„ 
I;\ · Napisał JAN 

·----------------------------------------------------
BILEWICZ. rJ ---------

STRESZCZENIE POCZA TK.U POWIESCI. l -Przyszedł ten ma:larz„. Stęga„. -1 - Rozumiem, że nie może się pani I knął się z Rudziakiem, kt6rv ani myśhtł 
· . Ela Robertson. piękna wol~vże~ka I Rex oświadczył z ponurą miną. przyznać do zorganizowania tego ban- u:;tępować. . 

5!Ynny akrobata. przy2otowu1ą si~ w wo- Rega zdziwiła się ogromnie , dyckiego związku gdyż pociągnęłoby - Moi·~ zechce się pan usum\ć? .• ,-z1e ·cvrkowym do wystepu. Obo1e i;ą o- .... • • r • ' • Al ł · ' rromnie szcześllwl. gdyż Jutro ma si~ cd- - Stęga ?„. i uta;?„. to dla pam przykre konsekwencJe.„ e I zapyta • . 
być Ich ślub. - Tak.„ Przyszedł i chce się z pani~ uprzedzam panią... Rudziak milczał. Uczynił tylko ~a'.-

w P;ekneJ. woltvżerce ~ocha sle skry- widzieć„. - Wypraszam sobie zgóry przema- 1 kiś nieokreślony ruch ręką. Stęga mt~ł 
cle klown Friko oraz pewien stały hywa- Rega zamyśliła się. Rudziak podsu· wianie do mnie w podobnym tonie.„ wrażenie, że ktoś go obejmuje. Zwrócił lee cyrku. którego nazywają „młodzi et'Jcem ł . ·d .. bi' . . ł · · d n · 
ze szramą". - ną się o m.eJ tżeJ t szepną'. - Mimo to uprzedzam panią zgóry, się więc .o ~eg1: . . . 

Po wvstepte Eli. n.a arene wpadł lek· - A mozeby lak„ poz.być się go od- że mam wszelkie dane, stwierdzające, - Moze zechce pam powiedzieć ktl-
klm. spreżysty1'.1 krokiem Rex. Akrobata razu, co?„. iż to pani właśnie powołała do życia ów ka słów temu gburowatemu lokajowi, zawis! na kotwicy pod kopulą cyrku. R Ił k 'ł . · . · · b · · d t d · Rex spada nagle z trapezu wśród ogól- . esa s arct a go surowym wzro• krwawy związek, który JUZ w dmu dzt- a Y mi me ~agra za . rogi ... 
ne~o P.rze~aten ia. kiem. . . siejszym o mato nie zgładził z tego świa - On wie, co czym„. - odparła Re-~b11Ha111 . go do szpntala, gchie a.krobata - C1sze1!... Proszę mi teraz nie ta jednego człowieka... ga. 
lra~\ł~~~~':I!c r~~:·"szramą" svn magnata przeszkadza~!„. . . . - Nic o tern nie wiem... Co pan - Ach, tak?.„ Więc chcecie mnie tu 
lśąskiego, Edmund Stanieckt, odwiedia z I z~myślt.ła ste znowu, 7akgdyby za. mówi? (zatrzymać gwałtem?.„ 
Ell\ ranne~o akt-obat~ w szpitalu. ~dzie ~ol· s!anaw1ała się nad tem, czy przYJąć goś· _ T~· co pani słyszy Jeden z człon- Stęga cofnął się pod ścianę i sięgnął 
tyterka .i>rzekonyw~ie ~o o &wej _miłoś~t. c1a. ' „. . ręką do kieszeni, lecz struchlał w tej sa-

Po kilku tygcxłni.acb Rex poch116sl się i Ale Rudziak umiał być natarczywy. kó~. ~ądu ko~kurso~e~o padł w d~1u . h .
1
. I<' ń b l t 

łótka . N' . . k R . dzisieJszym ofiarą zbirow przekup10- meJ c wi t... iesze Y a pus a„. F~:ko 11u~1wa mu podeirzenie, te nie był te zy;az1a1ąc nha .
1
a.tegorycmy ton egi, nych przez panią... Są n~ to świadko- - Kto ... kto mi wyjął broń?„. 

f.o 11 l e6ZCzęśliwy wypadek, lecz uplanowana pOWlorzy po C Wl 1! • J Ół l · k' w· b f d • e-zbrodnia. Nienczęsny akrobata przypo:ni· -Ja mam z nim stare porachunki.„ wie.„ estem naog cz owie iem po- - 1ęc pan przy Y o mme z r 
na. eobie, te owego latalne~o wiecioru przy Chciałb si z nim s o tkać oko w 0 • błaz~iwym, ale w tym wypadku będę W?lw:rem ? .. : - za~ytał~ Rega. --: ~le 
~dzl!~~ Jon.ny, który raa: iut był karanv za ko„. Po:1 sięę patyczk!wać z takim ła· b~zhtosny ... Uprze~zam panią .. : Ja ~ów- w1edz1ał~m,. ze g~ś~ie mot są uzbroJem„. 

Po kilku tyg~niacb Rex wrócił do cyr· chudrajem?„. n.eż otrzy:nałem hst ~ pogr.ózkami od . - Wid:!:I pan~ Jak trudno . wydostąć 
ku. Czul się Jednak tle w!ród kolegów. Rega odwróciła się raptownie. Ru· owego związku, ale kpię sobie z tego„.. się stąd bez brom ... 
Miał ~rat.~uie, te Jest niepotrzebny. dziak zmrużył oczy i przyglądał jej się Uprzedzam panią, że jeśli komukolwiek - O, nie„. Pa.n stąd spokojnie wyj-

Stamecki n 11 ma~ia la. by zrczYF:Mwała z t · · jeszcze z członków sądu ~padnie włos z · dzie Nie mam zamiaru pana zatrzym"~-Rexa, lecz Ela nie chce o tern słyszeć. z na ęzemem. . ~ , . 1 ~ ••• • • • '. 
Tymczasem do Stanieckle:::o zwróciła się .Wreszcie wypowiedziała: ~łowy, nie zawa_ham się ~skazac ~amą I wać.„ .'!"Ylko c~1ciał~m pana równ.tet 

dawna Jego przyjaciółka. Rega Szybska, - Proszę go tu wprowadzić„. Jako sprawczymę tych niesamowitych uprzedz1c co do JedneJ rzeczy„. Niech 
córka bosratego przen~yslowca. Czyni ~na Rudziak ocią~ał się przez chwilę, gwałtów„. Żegnam... pan nie śmie rzucać na mnie żadnych po-
~~ri«i~k~!~· że nawiązuJe znaJomości z poczem podciągnął spodnie i wyszedł... ~-Stęga otworzył .drzwi, chc~c wyjś·~. dejrzeń~ rozumie pan?„. Bo !O moie się 

Ela po długi<:b na.mowach przenosi się z - Proszę„. Pani czeka ... - zamel- le~L drogG zagrodził mu Rudn1k. I{ęr.:e źle skonczyć ... Pan chyba wie, że ja nie 
cyrku d.o pałac.n .Stanieckie~o, gdŁie rozpo- dawał Rudziak, wchodząc do salonu. nnał V.:P.rn\\dzie puste, lecz rozkrac10- 1 żartuję ... Andrzeju, przepuśćcie tego pa-
czynoa. s;ę dla "'

1
e1 nowE~ tycdie. b 1 Stefan poprawił krawat i udał się za ,~ nogi 1 spuszczona gł Jwa nie wró7yły I na ... i zwróćcie mu rewolwer.„ 1c1ec ttamaW'1a urnun a, a y zerwa I k . k , . ,11 ~ dobrego n d i k h ł · · I i s cyrkówką i otenił się z Regą Szyb~ką, O aJem, tory otworzył drzwi i prze- '"' · . ~U Z a wa a Się Jeszcze, eez S ę~ 

gdyi to mu ie«t potrzebne do jego !:ntemów. puścił go pierwszego. Stęga uczymł krok naprzój i zet- gnął do kieszeni i zwrócił mu broń • 
. Pewneg~ w~eczoru, gdy 11iedział~ w sa· Gdy gość wszedł do pokoju, w któ- R d • ł d 

Joniku z ks1ąż!m na. ~olana.eh, lokai zamel· rym czekała nań Dega Rudziak zamk- 1 oz Zia trzy ziesty ósmu. dował przybycie jak1e1ś pani. I . . Ą ' • • ~ 

Byla to Rega Szybska. która uprzedlllalnął drzwi, lecz me oddahl Się, tylko ··-~·podz1-e..,ong dos'€'.-Ele. h Stamecki z nia sie żeni I WY!l:nała Ją przyłożył ucho do drzwi. i. air WW 
na. pad~asze. Edmund po. pr~yfefdzie PO· - Dzień dobry pani„. - rzekł ma-
tw1erdz11 te smutną dla eh wiadomość. 1~ kt . . . . k p . Pf "ś • I 

edmund Smnteciff! ttale'fał „ dcf ·. komitetu ~ rz, r amaJ~C się , ms. o. -:- "; . roszę m1. ~ a PO WYJ ciu ma aua zabrała się - Czy jest w domu?„· 
lionorowego, urządzaJacego wielki konkurs wybacz~c, ze nlepokoJę J?amą o tak d~ 1sprzątania_. Trzeba było oszczędzac. - Owslem ... Czego pan chce? .•. 
pieknośct na cala Polske. Na konkursie tym wcze.sneJ porze, ale przywiodły mnie tu w1ę.e odp1-aw1frs1n~ctc~ i sama pro..-ra- - Proszę powiedzieć, że przyszedł„ 
m!a?a być wybrana ; Królow Pieknoścl, tlla_ srJrawy naprawdę bardzo ,ważne„. - dzila gospodarstwo. Znała Stęg<> do- że przyszedł Rex . r, <.: któret rótlle towarzystwa ptze:znac~~łY ' -- S' · h ' d l n ' .n' od 'ed l k b "' , · · " • · łączna. nagrode w sumie 50.000 złotych. - 1uc am pan~„. - o. ~ar a .l\.ega, „iero ~l aw~a. a e ta. ardzo pr~y Milczenie. Głuche. ciężkie m11cz.enle„ 

Reg11; Szy~ska stara się o u~yshni~ P!zygl<\_dapąc m~ się uwazme. - Pan ~lązała, s 1ę d? n1~go w c1ą~~ tego krót 

1 

Ela opa~·ta się o ścianę. Poczuła zamęt 
pierwsze1 nagrody na konkursłe p1ęknośc 1. się zm1emł, pame Grzegorzu.„ Dawno kiego czasu, ze me mogła JUZ sobie wy w głowie. 
uliciny fołograf wysyła za .t>ośrednidwe!'l już pana nie widziałam„. obrazić życia bez niego. Czyżby tak głos mu się zmienił? A za.kładu fol01!raf1cznego ,.Aida." for~gra f1ę O t k Od t • On · d b''ł dl · · t k b d d · · • " Eli r6wniet na ów konkurs. Zdięcie to do· - • a :·· . czasu ego meszczęs- Je en .' .. a meJ a ar ~o o moze t? me on?.„ Moze to podstęp?.„, 
konane z°"tało w cu.sie, Jdy Ela po opu- nego skazania Eh Robertson„. bry w tych c1ęzk1ch chwilach, on Jeden Załozyła łańcuch i otwortyła drzwi„. 
uczeni.u pałacu błąkał& eię po ulicach sto. - Dlaczego uwafa pan za niesz- naprawdę wierzył w jej niewir.uość. Wyjrzała przez szparę„. W sieni stal 
licyPozatem w walizce !el znaleziono 1>0· czc5cie, gdy skazują zbrodniarza?.„ Dlatego starała się być dla niego kaleka w łachmanach„. Nleogolcria, wy
krwawione rękawice. - Gdy skazują zbrodniarza, nie uwa- równie dobrą, by przynajmniej w ten chudła twarz strasznie wyglądała· Któż 

Podczas konkursu Ela I Rega Szybska żarn tego za nieszczęście, natomiast mu- sp.osób mu się odwdzięczyć. by go poznał.-. 
~~~ri\:":!~ie~fe ~~kf11e~lo~~~lb~~~!ł~·rtys~~ s~ę uznać. za nie~zc~ęśliwy fakt s~az~- Gdy zajęta była sprzątaniem, usły Ela aż krzyknęł~ ~a jego widok. 
malarz Grześ Stcsi:a. ma c~łow1eka mewmne~o„. Pam wie szala nagle za drzwiami jakieś szm.:-ry. - Rex!... Na Jitosć boską, czy to 

Szybska zamawia u Stestł swńl partret, przecie dobrze, że Ela me zamordowa- Jakgdyby ktoś pukał... Nieśmiałe ude- ty?„. 
chcąc go w ten sposób przekupić. lecz ma· ta Stanieckiego!„. rzenia . zastanowiły ją.„ - Tak„· Nle poznajesz mnie? .. Cży Jarz. pałający mltośclą do Eli. którl\ zna N" · t N•kt j . . t k b d i 1 ił ? tytko z fotografii, nie chce o tern słyszeć. · . - . ie wiem 0 em.„ 1 eszcze Przypomniała sobie słowa Grzesia, a ar lO s ę zm en. em „. 

Pewnego wiecions Stęga podałuchufe w mme me pr~ekonał„. . który \YYChodląC zapowiedział jej. aby OŁ~orzyła. drzwi. Rzuciła mu sJę 
knaipie rozmowę dwuch drabów, z któ:'ych - Mówi pani nlczem prokurator.„ miała się na baczności i nikogo nie na szyJę. ObJęła go rękoma. lecz sama 
jeden przyznaje się ~ pijl!llod~mu ~od iak!e- Nie wiem dlaczego pani tak bardzo za- wpuszczała„. że też nie wpadło jej na nie mogła już dozmać jego uścislków ... goś morder&twa za „t6re pow1a. a n..e· leży n tern b El n b t k . b , . . T k t . w~nna cyrkówk~. . a. • a Y ~ ~o .er son om~- myśl, a Y zapyiac, poco są te środik1 - a , ·o Ja„ - mamrotał akrobata 

Tego samego wieczoru Stęga udafe aię czme siedziała w w1ęz1emu„. Właśct- ostrożności„. - Ja... Rex... Zmieniłem się, wiem.„ 
pnypadkiem do „Cyrku Guliwer!l" i i:a· j wie - wiem„. 'Ele Robertson i Stella Czy grozi jej jakieś nlebezpieczeń- Nic dziwnego... Pomyśl. przywędrówa 
~ii~/: ;:.1z~dm~~ z~~':1dail\C !~et~:: Ruszczewska to przecież jedna i ta sa- stwo?„. Czy ktoś czyha na jej życic?.„ łem tu ze ~Iąska... Taki kawał drogi„. 
szw~śliwei miłości. ma osob~.„ . Kto w takim razie?„. Grześ jest napew Wyżebrałem wkońcu na bilet.„ Bo ina-

Stęga an~atui~ Rudziaka w c!tar:i-kterze - yY1ęc ~6ż z tego?„. no prze~lulony... Ciągle mu się zdaje. czej r.ie dałbym rady... Kawał drogi.„ 
poeługacza me w.1eiłu,c o tem, ił 1eat on - A pam walczy o pierwsza nagro-1 że grozi jej niebezpieczeństwo„. Sił nie miałem... Noga jeszcze boli... A mordercą Staneckiego. d na k k si . k ścl · d d t ł . d W Nadszedł dziet1 rozprawy s11doweJ. Stę- ę on ur e ptę no .„ Szmery za drzwiam1 powtórzyły„ g Y ? ar. em wre~lC1e o arszawy, 
ga bawił wówczas w Zakopane~. . - I. dostanę Ją! - zawołała nagle I Tym razem były Już wyraźniejsze„ Jak n!~ w1edz1ał~m gdzie cię szukać._.. C~o 

Ele została ska.zan11. W chwili og.-C'Ze- Rega, me panując już nad sobą. . gdyby pies starał się wejść do wnę- dz1łem PO ulicach, pytałem„. Nikit nie 
nła wyroku pnzybywa do •e.du Stęga, który - Co do tego, to jeszcze ?tiewłado- trza.„ wiedział„. Spałem w szopie na polu„. pozna1ę Elę. Zd · d · 1 T t Ił -c A.-· h d . 1. . . b' ' Tymczasem Ruddaik pnybywe do Warr- mo„. anta są PO zie one„. _ O us a da zastanawiała się czy ma zapy- z raz przyc o z1po 1CJa 1 za 1era mme 
eza.wy i odwiedza 1wych przyjaciół w knai· dopiero w ciągu trzech dni Sąd Konkur- tać ,,kto -tam?"„. Moż; lepiej udawać, do komisarjatu„. I pytają mnie, czy na 
pie. k ,.._ Sokół'' k sowy„. że nikogo niema ·w domu? .. Cichutko na zywam się Rudziak.„ Właklclel na!t>Y „..,,„arny ws a- Bezwzglę'dn'ie Zga-dzam sł• I · h l k · · · W - J k? zufe Rudziakowi pustą szopę na 1>0lu 'lako - . „. . °Y"' • pa cac wysz a z po OJU. . strzymała a · „. 
kryjówkę. w szopie tel ukrywa się Rex. - ~1ęc dlaczego me pozwala pam oddech. W korytarzu było cicho, Jakby - R~dz!ak-.. . 
ObydwaJ wloc s1>0tykal• sie Po raz zebrać się członkom sądu?.„ kto makiem zasiał... - W1dz1ałeś Rudziaka ?„. - pcós;lrn~ 
plerwc);zy. s kół" _ ... _ d l'cfi k.-.. - Ja nie pozwalam?„. Nie rozumiem. A w sieni, za drzwiami, ktoś skrobał(. czyła Ela. zarny ~ 0 

ZUTa za po 1 
· , _ Cóż · d i d i t J b N' "d · l N- · t jówk~ Rudz.faka, lecz policja za,nUu;t Ru- . Ja mam o pow e zen a w e spra- przy drzwlac „. . . I - ie wi z1a em .. ._ ie W'ena na we 

dzńaka are&ztuie R1?xa. wie?„. Zdenerwowało Ją to wreszcie, więc Jak wygląda... A moze to ten. co spał 
Rudmk ty!11czasem spotvka. Lewaftsk.le· Stęga spojrzał prosto w oczy i od- zapytała: ze mną„. Nie wiem. 'Byt tam w szopie '°' który zaciąg~ go do Iteti Szybsktef. parł: - Kło tam?· taki jeden co spał ze mną p1·zez Jedm\ Dziek! staraniom Stegl eta wychodzi z . . " t „ • . 

wjęzienta J>Od warunkiem. te nie woln<> ie1 - A „Związek Krwawej Róty to - Pros'lę·„ proszę otworzyć„. - od noc, a potem zn1kf... 
WYietdżać z Warsza!\'Y· . nic?... parł męSki głos. - Jak wyglądał? ... 

Ster:a czeka an ma przed wiezieniem. Rega skierowała nań zdumiony :Ela drgnęła. Więc nie omyliła się. - Barclystv. tęgi chfop ... Rega Szybska opracO\\ c1je plan 1>0rwa- K -' ł d · I C · T · 1 Gd · l t~ łlla Eli. lecz w ostatniej chwUI Rudziak nie wzrok. . . ; . .toś ~·a za rzwiam. ze~u ~ie dzwo - . o oewn1e on„.. z1~ 011 .es r „· 
przvbył na umówione miejsce. - Związek KrwaweJ Rózy?.„ Pierw- nil?„. Dlaczego skradał się Jak zło- Nie w1esz?.„ 

Za trzy dni ma sie odbyć ostateczn~ P?· szy raz słyszG„. Cóż to jest?.„ · dziej?... - Skąd miałbym wiedzieć?.„ Jai< 
siedzenie. Sądu KornkuÓ~kwe~o. b S~ztowie I Zdumienie jej było tak naturalne. że - Czego pan chce?„. przyszedł. tak poszedł.„ Wziął ieśzc:re 
~~~7Jf1~ 1:0%u~ &sf; fe ~1dp~~ir ~~j~i;:IStęga począ t już zastanawiać się nad - Proszę otworzyć.„ Ja do pani .. do,moje ubranie ... 
ezy „Zwiazek ~rw~wei R?ży'•. . , tern, czy wrrnty skierował pod właści- pani Eli ·Robertson.„ • 

Stega zwróc1t siew te1 sprawie do R~gik. wy adres. Postanowił ją jednak jeszcze - Czego pan chce od pani Eli 'Ro- (Dalszy ciąg jutro .. )• ., Przyfąl go przehrany za lokaja Dudz1a , , • , b ts ? 
który melduje swei pani: wypróbowac. . er on .„ 



Str 6 M 184 

lamor~ował ko[hank~ ~ouem ~o~ełnił Hmo~óiUwo odą \Upadla do ,kotła z wrzącą 
Straszna śmierć praczki 

Wstrząsająca tragedja miłosna pod Łuckiem śl' 1 . . 

l 
· Brześć, 15 maja. I po 1z~nę a się i 

Luck, 15 maja. . wieśniak, wrzionął duch~, a Sywonja Bu- Wiktorja Coś, lat 46, m-ka m. Ko· wpadła do wmurowane~o kotła z wrzę• 
Na _tle erotycznem · ~osz.lo w d~tu tra odY11ez.1ona do sz.p1łala wa:k:zy ze brynia, praczika, zatrudniona w pralni 1 cą wodą. 

oneguaiszym ?o ~przeczik1 między m1e- śmiercią. l 83. P.P. w Kobryniu, podczas prania ł .Wydobyta natychmiast z kotła i 
szkańcami wsi Bis.lrupic~e, pow· łucki~- Wyipadek ten wywołał w całej okoli- bielizny przystąpiła do kranu w celu przewieziona • do s~itala, po 3-dnlo-
go, Af_anazym Szostakiem a 18-letmą cy wrażenie nabrania sobie zimnej wody, przyczem wych męczarniach zmarła. 
Sywonią Butrą. lil••••'••••••••••••••••••••mi••••••••••••111•11mmmmmm Podczas kłótni Szostak, w przystę„ 
pie uniesienia wydobył rewolwer i oddal 
kilka strzałów w kierunku mlOdeJ kobie
ty, rania,c ia poważnie w lewa oierś. Uratowany wisielec w lasku na Pohulance 

Kochanek, zrozpaczony wLdokiem za„ 
taczającej się ranionej n~ewiasty, strze Lasek samobójców. - rtiesamowite odkrycie mleczarek. -
lił sobie w skroń. Stryczek „na s~częście" Zaalarmowani odgłosem strzałów są
siedzi, przyibyli na miejsce tragicznego 
zajścia, gdz:ie konającemu Szostaikowi 
oraz postrzelonej kobiecie udzielili pier

Lwów, 15 maja. Przez lasek. ten biegną ścieżki, któ-1 Kobiety, zabrawszy sobie po kawał-
(d.) Lasem samobójców można śmia- remi zwykle około godziny 6 rano zdą- ku stryczka „na szczęście", poszły dal. ej 

ło nazwać Pohulankę. Oddawna już bo- żają z Pasiek do miasta przekupki z ja- do miasta. Uratowany zaś wisielec sie
wiem nie ma roku, by bodaj kilku sa- rzynami i mleczarki. dział nieruchomo na tern samem miej
mob6Jstw tam nie popełniono. Na jednej z tych ścieżek dziś rano, scu prawie dwie godziny. Jak pótniej 

wszej pomocy. 
W dtrodze jednak d'o szpitala młody 

~-~~~~~~~-~-~-------~---~~~~~~ przechodząca grupka mleczarek ukz~a w~aszjąca tam kro~ ~ast~szka opp
na niskiej 2ałęzi buczyny jakiegoś czło- wi~da!a, P.oprosil on Ja~iegos P:ze.cho
wieka. Wystraszone kobiety rozbie- dnia o papierosa. Zapahł go sobie 1 po-Fantastyczna wyprawa dwuch młodzieńców gły się. Jedna jednak śmielszej natury, szedł w las. 
a była to Katarzyna Pawłowska, przy- ••••••••••a•••• Poszukiwania skarbu na dnie jeziora 

Dvzuru aplfek. Wilno, 15 maja. go się na wyspie jeziora, przez nieprzy-
Na granicy polsko - litewskiej w re- jaciela - zatopili mnóstwo klejnotów i 

fonie Trok zatrzymano dwuch 19-let- złota w jeziorze. Klejnoty te, według 
nich chtopców: Aleksandra Aksimowi- Aksimowicza i Tomaszewskiego, znaj
cza i Michała Tomaszewskiego, którzy dować się mają w skrzynkach metalo
udawali się do Trok w celu poszukiwa- wych na dnie jeziora. 

stąpiła do wisielca. Zauważywszy w 
nim jeszcze oznaki 7Ncia, zawołała swe 
towarzyszki, aby jej pomogły ratować 
desperata. 

Złamano gałąź I zdJeto z sznurka 
półmartwe ciało. Pawłowska przy po
mocy Marji Kądzielowej zastosowała 
wisielcowi sztuczny oddech, inne mle
czarki z pobliskiego potoku przyniosły 
wodę i oblaty ratowanego. Po chwili 
niedoszły wisielec, skarżąc się na okro
pny ból w karku, podniósł się o własnej 
sile i usiadł na trawie. 

(a) Nocy dzisiejszej dyżurują ap~eki: 
S. Jankielewicza, Stary Rynek 9; B. 
Głuchowskiego, Narutowicza 6; E. łhm 
burga, Główna 50; L. Pawłowskiego, 
Piotrkowska 307); A. Piotrowskiego. 
Pomorska 1; L. Steckla, Limanowskie
go 37. 

nia skarbów nad nie Jeziora trockiego. Chłopcy posiadali nawet sporządzo-
Chłopcy wyczytali w Jakichś sta- ny prymitywnie strój nurka, który miał 

rych książkach, iż w czasie pewnego o- im ułatwić poszukiwania. 
blężenia Trok Qrzez Krzyżaków w 15-mJ Chłopców odesłano do rodziców, 
stuleciu książęta litewscy w obawie gdyż żadnego skarbu na dnie jeziora 
zdobycia zamku głównego, znajdujące- niema. 

-
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Jedyne letnie Kino-Dźwiękowe w ogrodzie. 

Wzrusza-Olśniewa-Czaruje-Zachwyca . Janet Gaynor i 
w fascynującym filmie Foxa 

A RAP 

Dziś Premjera 

Charles Farrel 
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Pierwszy raz na ekranie w Łodzi 
~ Niesamowity film, ilustrujący przeżycia 
N córki arystokraty rosyjskiego, która ratu 
~ jąc majątek ojca ~ada w sidła tajnej 
~ policji sowieckiej p. t. 
f W roli gł. urocza Violet Hemming i Ralph Bellamy oraz 
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Prado - Warszawo 3:2 Jędr~eJowska wicemi· 
strzyn : ą Warszawy 

Malecek zwycięża Wittmanil, Tłoczyński •• Hechta W mlstuostwach tennlsowych Au
strii, Jędrzejowska pokonała w półfina
le węgierkę Baumgarten 6:2 i 6:1, spot
kała się w finale ze swą dawną rywalką 
słynną Jacobs. którą udało się jej w ro
ku ubiegłym pokonać. Obecnie jednak 
Jacobs zrewan:towała się i po niezwykle 
zatartej walce zdobyła mistrzostwo Au 
strji, zwyciężając Jędrzejowska w 2-ch 
setach 8:6 i 8:6. 

Telefonem od własnego koresponden 
ta ExPressu: 

Spotkane tennisowe Praga-Warsza
wa zakończyło się zwycięstwem tenni
sistów czeskich. Rozegrane w ostatnim 
dniu dwie gry pojedyńcze przyniosły 
barwom stolicy jedno z trudem wywal
czone 'Lwycięstwo i jedną przegraną. 

Malece'k bez trudu pokonał Wittma
na w cziterech setach 5:7, 6:4, 6:4. 6:1. 

Jedynie w pierwszym secie Wittman 
był lepszy od czecha. W nas1.ępnych se 
tach Malecek przewyższał jednak pola
ką_ rqżnorodnośclą gry i zwyclężyl bez 
większego wysiłku. 

Spotkanie Tłoczyńskiego z ttechtem 
byto 'lupelnie nieoczekiwanie niezwykle 
emocjonujące i zakończyło się zwycięs
twem (ciężko wywalczonem) Tloczyń
skieio. 

W Pierwszym secie przewata bezape 
lacyjnie_Tłoczyński, który wygrywa se 
ta bez większego trudu. 

W drugim secie Hecht rozgrywa się 
na dobre I demonstruje wysoką klasę, 
zwłas·l'Cza w grze przy slafoe. Tłoczyń
ski nie mot·e go omijać. 

W secie tym prowadzi Tłoczyńskt 
4:1, pozwala jednaik przeciwnikowi wy
równać. 

Przy stanie 6:5 ma Tłoczyi\skl kolei 
no 5 setball. których jednak nie umie wy 
korzystać I ostatecznie przegrywa seta 
w stosunku 8:10. 

Odartus mistrzam 
kolarsklm ŁKS-u 

W następnym secie Tłoczyński znów cy i gra chwilami wspaniale, atakując 
prowadzi 5:3, mimo to i ten se·t końcly ostro długiemi piłkami. Troczyńskiemu 
się zwycięstwem Hechta. W czwartym udaje się nietylko wyrównać, lecz i wy
secie zanosi się również na przegraną grać seta· W . ostatnim secie pr lY stanie 
Tłoczyńs1kiego. 1 :O dla Ttoczyńskiego ttecht zmęczony 

Hecht prowadzi 5:2, teraz jednak TloJ długotrwałą walką screatchowal. Osta
czyński zabiera się energicznie do pra- teczny wynik 6:3. 8:10, 6:8, 7:5. 1:0. 

Mecze ligowe w kraju 
W dniu wczorajszym odbyły się w (tianin, zaś Kuchar. który został skontu 

kraju dwa dalsze meC'le ligowe, a mia- ziowany, przesLedt na prawe skrzydło. 
nowicie: Gra stała na niskim pozl·omie i była 

W Krakowie: Cracovia - Warta 4:1 chwilami brutalna. W pierwszej połowie 
(2:0)· Mecz rozegrany w Krakowie za- przewaga zmienna. Atalki Pogoni są 
kończyl się nadspodziewanie wysokiem groźniejsze - pomimo to wynik pozo
zwycięstwem Cracovii w stosunku 4:1. staje bezbramkowy do końca połowy· 
Gra była b. żywa i ciekawa. przyczem Po przerwie tempo i ł·e 1 ze zaostrza. 
już w pierwszej połowie Cracovia zade Czarni u.zyskują w 6 m n· bramkę przez 
monstrowała grę na wyso'kim poziomie Dziwisza, jednak w 11 min. Łagodny 
technicznym i opanowała całkowicie sy strzela dla Pogoni bramkę wyrównuiacą 
tuację. Pr.ied pauzą Kossek został kon- i wynik 1:1 nie ulega już zmianie. W!
tuzjowany i opuścił boisko. Prowadze- dzów około 4000. SędLia :p. Rumpel. 

TABELA LIGOWA. 
Klub Qier Pkt. Br. 

(Grupa zachódnla). 

Kusociński udał się 
· do Pragi 
Dzisiaj wieczorem opuścił Warsza

we Janusz Kusociński. udając się do 
Pragi, 

Nasz mistrz olimpijski startować bę
dzie w za wodach międzynarodowych w 
Pradze w dniach 16 i 17 bm. 

W rsz wionk 
w Bułgarji 

W dalszym ciągu swego tournee War
szawian·ka wygrała w sobotę w Nowym 
Sadzie 1 :O, a w niedzielę zremisowała 
w Sofji z drużyną AC 23 1: 1 (O :O). 

. Klasa B w łlodzl 
nie zdobyła Cracovia przez Kubińskiego 
poczem w 40 minucie Zieliński zdobył 
drugą bramkę· Po przerwie Warta na
de! jest bezsilna wobec doskonałej dys
nozycji większości graczy Cracovii, zre 
s·l'tą atak jej jest wyjątkowo słaby, a ca 
ty zespół cechuje chaotyczność i brak 
szybkości. Owocem przewagi Cracovll 
są dalsze dwie bramki zdobyte przez 
Malczyłka. Honorową bramkę dla gości 
zdobył na 2 min. przed końcem meczu 
z rzutu karnego Szerfke. Sędziował p. 
Kraicarek. U zwycięzcy WYróżnlJi się: 

1) Ruch 4 6 11 :3 W meczach klasy R. w Łodzi Sztcrn 
2) Cracovia 3 5 8:2 przegrał z Kolejowym 1 :3, zaś w Pa-

Malczyk i Zielińskt. 
We Lwowie: Pogo'ń: - Czarni 1:1 

(O:O)· Derby lokalne we Lwowi ezakoń 
czyły się wynikiem remisowym 1:1. Po 
goń przestawiła graczy, na środku grał 

3) Wista 4 4 2:~ bjanicach w meczach o mistrzostwo: 
4) Warta 4 4 1 :b j' P. T. C. zwyciężyło Burzę 2 : O 
5) Garbarnia 3 2 3:7 , (1 : O), TUR - Kruszeender 1 : O 
6) Podgórze 4 O l:H · (0:0) i Sokół (Zd. Wola.) zremisował 

(Grupa v ~-:- hodnla). z Sokołem (Pabjanice) 1 :1 (1 :1>. 
1) Pogoń 3 5 6:3 ----· 

~~ t~~~ s. ~ ~ tg Plistrzostwo faod-zł 
4) 22 P. P. 3 2 6:S W 
5) Czarni 3 1 2;4 szpadzie zdobył Kazimierczak 
5) Warszawianka 3 1 1:4 

W.H.S. na czele tabeli klasy A. 

W dniu wczorajszym na szosie Pa
bianice - Łask - Wadlew - Wola 
Kamocka i z powrotem odbył się na 
dystansie 100 klm. bieg kolarski o mi
strzostwo szosowe ŁKS-u. Do biegu 
zgłosiło się 11-tu kolarzy, ukończyło 
bieg 8-iu. Pierwsze miejsce zdobył 0-
dartus w czasie 3.35,12. 2) Paflik 3.35,13 ŁKS Ib. -Widzew o:o. W meczul ka po 1. Sędziował p. Marczewski. 
3) Hofsznajder 3.36,54,6.' 4). Rom 3.38.55 tym Widzew naogół przeważał i grał Hakoah - ~ima 1 :O (1 :O). Mecz ~yl 
6, 5) Pryfer, 6) Wysok1ńsk1, 7) Jrzykow znacznie lepiej aniżeli w meczach do- niezwykle zaz~rty: ~akoah .był druzy
ski, 8) Beck.· . tychczasowych. Drużyna ŁKS-u nato- ną lepszą techmczme i zwyc1ęzką bram 
. Po?za.tkowo w czołowej grupie znaJ miast grata ospale i jedynie na wyso- kę zdobył już w pierwszej połowie 
dowah się Odartus, Hofsznajder i Pa- kości zadania stał prawoskrzydłowy meczu ze strzału Gertla. W drugiej po
fllk, lecz w drodze powrotnej Hof- Miller. Według przebiegu gry na nie- łowie Wima dąży do wyrównania, Jed 
sznaJder pozostał w tyle i walka o pier znaczne zwycięstwo zasłużył Widzew, nak tyły Hakoahu bronią skutecznie 
wsze miejsc~ odbyta się między Odar- lecz atak jego uumiał wykorzystać tak że wynik 1:0 utrzymuje się do 
tusem a :i::afbkle~. _ . dogodnych sytuacji podbramkowych. ~ońca. . . 

Rozegrane zostały mistrzostwa Ło
dzi w walce na szpady. Indywidual
nym mistrzem został Kazimierczak 
(PKS) przed por. Kochanowskim (W. 
K. S.) i Domańskim (Pocztowe PW>. 

Piłka nożna w kraju 

Zwyc1ę,tyt minimalną różmcą punk Pod koniec obie drużyny grały w 10-kę Po me?zu dosz!~ ~o awantur, g~yz 
t6w na fimszu Odartus. Uzyskany czas gdyż sędzia usunął z boiska Uptasa II gracze Wimy pob1h Jednego z sędziów 
jeśli uwzględI_lić silny wiatr jest dosyć zaś Jasiński z ŁKS-u opuścił boisko linjowych. Sędziował p. Andrzejak. 

W meczach piłkarskich rozegranych 
w dniu wczorajszym w kraju: w Siedl
cach Jigowy zespól 22 pp. zremisował z 
repr. klubów wojskowych Wilna 1:1, w 
Poznaniu Sokół pokonał Ostrowię 2:1, 
Polonia zremisowała ·.i Lesznem 1:1, na 
~ląsku FC zwyciężył Kolejowy 3:0, zaś 
07 Siemianowice przegrała z Slovianem 
1 :4. W tabeli o mistrzostwo Ligi śląs
kiej prowadzi Naprzód (Lipiny). W War 
szawle Legja Ib pokonała Makkabi 2:1 
i Warszawianka KASS 3:2. 

dobry. Organizacja zawodów dobra. wskutek doznanej kontuzji. Sędzio-
wał p. Stępień. Tabela przedstawia się obecnie na· •ecza 0 mlstrZOSt\110 SKS. - ŁTSO. 3:1 (1:1) SKS. grat stępująco: 

l'I niezwykle ambitnie i w drugiej poło- Klub Gier Pkt. Br. 
klasy A W kraju wie znacz.nie przeważał. Do przerwy 1) w. K. S. 6 10 13: 4 

W rozgryWkach 0 mistrzostwo kła- gra toczyła ze zmienną przewagą, przy 2) Turyści 6 10 11: 4 Sm-=tkówna bije rekord 
Polski w oszczepie sy A uzyskano w kraju następujące ~zi:m prowadzenie uzyskał dla Ł ~SG. 3) S. K. s. 6 8 15: 5 

wyinki · JUZ na początku meczu Radomski. S. 4) Ł. K. S. Il: 7 8 9: 8 
Wa;szawa: Orzeł _ Drukarz 4·2 K. S. wyrównał przez Rudelskiego, 5) Hakoah 6 7 9· s Rewelacją wczorajszego meczu lek-

Skoda - AZS 3·0 Polonja _ SV:,it zaś po zmianie pól SKS. staje się pa- 6) Ł. T· S. O 7 4 8;14 koatletyc.inego ŁKS - Zjednoczone, 
12:0, Skra - Sarin~ta 2:1, Marymont nem sytuacji i zdobywa dalsze cztery 7) Widzew 5 4 3: 9 który się odbył w Ł9dzi z okazji dnia 
- Znicz 5:4, Legja _ Makkabl 2:1, bramki przez Slązaka P,ół r~utu kar- 8) Makkabi 6 2 6:14 I PZLA było .ustanow1enie nowego re-
Warszawlanka Ib - Watt 3:2. nego oraz przez Czekalskiego 1 Antcza- 9) WIMA 5 1 4:12 kordu Polsk1 w rzucie oszczepem. Re-

Poznań: Sokół_ Ostrovia 2:1, p0_. Jl 111
• Wł h J ( O) kord ten uzyskała doskonała zawr'<1-

L n 0„ • 1 1• nlczka ŁKS. Smętkówna rzutem 36.92 i~r~a ,_., eszno l:l, Legja - Cegielski JO•• .,, U • • mtr. lepszym o 2.5 m. od rekordu <lo-
K I tychczasowego. Smętkówna wykazuk 

atow.ice: re -:- ~olejo~y K. s. Księżniczka Mari·a i Mussolini obecni na meczu - już na POC'lątku obecnego sezonu do-
3:0, Słov1a - 07 S1em1anow1ce 4:1 , • • k r k · · · · 

EntUZJ8Zffi 80 tysiiicy widzów s ona ą for.mę ta ze n 1e~ątphw1e re-

Ruch remisuje ze Slovanem 
W dniu wczorajszym ligowa drużyna 

Ruchu w spotkaniu ze Slovanem (Mo
rawslka Ostrawa) osiągnął wynik bez
bramkowy 0:0. 

Niepowodzenie Tury
stów w Warszawie 
Wizyta drużyny piłkarskiej Turys

tów w Warszawie wy-padła dla łodzian 
niezbyt fortunnie, gdyż, jak już donosi
liśmy, w sobotę Turyści ulegli Gwieź
dzie 3:4 (2:3). zaś w dniu wczorajszym 
w spotkaniu z warszawską Ma!kkabi -
Turyści z nów przegrali 2:3· 

" kord swój Jeszcze poprawi. 
R.zym. 14 maja. J Po niezwykle zaciętej wa•lce udało N~dmieo.ić naleiy, że lekkoatlc!k i 

{Tede~raim w~y). się włochom uzyskać W1nnik remisowy ( łódzk 1 e roz~oczęt:y . se.zon .tegoroczn:; 
Na nowoW)llbudowanym stadjonie ro- 1 :1, przyczem dorównrujący punkt, któ- pod dobrem1 ausp1ciamt, gd~1 1_ prócz rc

zegirnny został w dnik~ dzisiejszym sen- ry padł d'la zespołu italskiego wywołał kordu Smętkówny wspaniały rek01-..: 
sacyj1ny mecz pilkarskii między repre- kolosalny entuzjazm. świa~owy zd~żyła już uzyskać w r:rn~ :l' 
zentacjami An.glH i Włoch. Meczem kierował dr. Bauwens (Ba· dysk1em WaJsówna. 

Spotkcrnie wywołało kolosalne zaim· warja). Pozatem Wajsówna w ubicglym t\ 
teresowanie i na stadionie zebrato się godniu :wyrównała rekord Polski w r1·: 
około 80 tysięcy wJdzów. cie kulą. WczoraisLy mecz Iekkoat i 

Obecni byli między !nneml ·na zawo- ~ tyczny zakończył się w oi:r6I11ei puil: 
dach księżniczka Maria i MussoHnl. tacji zwycięstwem ŁKS~u w stosun„ . 

Spotkanie wylkazało. że hegemonja 108:78. 
Anglji w piłkarstwie chyli się ku końco- Zwycięstwo w tak wysokim st. -
wi. Reprezentacja włoska była zupełnie sunku przypadło tKS-owi dzieki 1-·c;; 

równorzędinym przeciwnikiem i przy ~e~~~~AA······· kurencjom żeńskim których za.wr'dn• 
większej dyspozycji strzałowej linii na- !;)la,;'~\W"r~?~~wC: ~ ki ŁKS-u przewyższały znacznie 
padu mogał ocLnieść z\vycięstwo• lllllllllllllllllllllllflllllllllllllllllfllllllllllllllllllllllllllhllllllllllllllllllllllb przeciwniczki blja,c je 56:26· S\\ c 
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Pomiędzy ParagwaJem a Bolłwfą, 'dwiema republikami południowo-amer}'· 
kańsldemł znów: wybuchła wolna. Na zdJęciu widzimy ćwiczenia zmobilizo· 

wanych żołnierzy paragwajskich. 

Rocznica zgonu francuskiei bohaterki narodowej Joanny d'Arc obchodzona 
Jest z wielką uroczystością. Na zdjęciu widzimy odtworzenie historycznego 

spotkania Joanny d'Arc z królem Karolem VII. 

Na zdJecłu naszem widzimy lian wybu· 
dowanego niedawno dworca kolelowego 
w Tatarkowie w Małopolsce wschod· 
nie). Hall ten, Jak I cały dworzec utrzy· 
many: jest :w: stylu ludowym mleJsco-

wym. 

f 
I 

Pod Londynem, na trasie 250 mil Odbyły się międzynarodowe wyścigi samo· Król włoski w towarzystwie ministra 
chodowe. Na zdjęciu widzimy imponujący start aut. . kultury dokonał otwarcia wystawy 

· sztuki w Mediolanie. 
lllllllllHllllHliilillllllllllllllllllllllllllllll!llllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllrtl!llllllllllllllllltllllllllllllllllllll!lllllllllllllD lllllllllllllllllllf 

Codzienna nowelka "Expressu". ł-0 czasu zostało mu na rozmyślania i - Nie pow.iinn1śmy powie'.dzie·ć ojcu, 
- - WS'Pomnienia. te matka umiera. Za bardzoby s·ię zmart 

Im stawał się starszy, tern głębiei za wił. Przez całe życie przyglądał się jej 
ta~.-1/l:ł,. l/l:ł peflJne""o Dl.OlieństflJO stanaw1ał się nad swą żoną. Właściwie z nabożeństwem, jak lk.ochanek, który 
~w ._, "'- łi nie n.n.d żoną, lecz nad wspomnieniem, nie spuszcza z oka swej kochanki -

Paweł zaikoohał się :wkrótce po otr.zy Paweł wyjechał do miasta, aby kon· jakie go z nią łączyło. Gdy mówiła do rzekł starszy syn. 
ma.niu matury. tynuować stud1a. niego, zdarzało się, że nie zwracał uwa• - żaden mężczyma nie kochał tak 
Było to podcms waliacji,, pewnego go Na ;a~im§ balu Paweł pozinał swą 1 gi na sens słów, lecz na dźwięk jej gło· kobiety, jak nasz ojciec naszą matkę -

rącer•o, dusznego dniia:. przyszłą tonę. Przedstawiiono mu ją, I su. rzekła córka. 
Ona pochoą·zi.ła z południowego Ty· skłonił się, a gdy podniósł oczy, zako· \ - Mów dalej - myślał. - Może za· Powstała krótka pauza. Wreszcie o· 

rolu, była więc nawpół n&emką, na.wpół chał się od.razu. Pokochał, gdyż nagle dźwięczy w tym głosie nuta z przed' dezwał się zięć: · 
włos~ką. tW. zamku 1I1iaZywa.no ją ,Bogin- stanął przed :niJm kto1ś, jruk przed dzie· dziesięciu, piętnastu la·ty, która upodob· - Czy nie uważacie, ·te lepiejby by 
ką". Bóg raczy wiedzieć, kito ją na:ziwał sięciu, czy przed dwoo1astu laty. in.i cię do „Boginki", owa nuta, dzięki ło powiedzieć mu całą prawdę? 
tak po raz pierwszy. Kowal na·zywał ją Nie znaczyło to, że w ciągu tego cza• której zostałaś moią żoną. Paweł podniósł się nagle z łóżka, pod 
„Miss", a dla iinny~h była „Panią". su ciągle myślał o „Bogince". Może ja• - Teraz zrobi ten sam krok, ten sam szedł do drzwi i otworzył je szeroko. 

Mogła być najwyżej o dziesięć lat kiiś ruch przypomniał mu tamtą, może ruch, który wówczas uczyniła, gdy ją po Wszyscy zrozumieli, że rozmowę ich 
starsza od Pawła, ale była cudowna i Pa fałdy sukni ułożyły się tak, jak u tam· z.nałem i z.nów ujrzę tę kobietę, którą podsłuchał. Pomogli mu się ubrać i za· 
weł ją kochał. Gdy słyszał w kurytarzu tej, może dźwięk głosu. . wówczas widziałem - myślał, przyglą· prowadzili do łóżka chorej. Gorączkowa 
jej śmiech, gdy do uszu jego d°'biegał Miłość od.żyła w n~m ~owo ~ podwÓJ daiąc się jej, g~y nakrywała do stołu, ła, ale poznała go. Szeµnęła cicho jego 
jej dźwięczmy głos, gdy spostrzegał cień ną mocą. Doświadczeme uczyniło to U· gdy grała na pianinie, gdy się czesała. imię i uśmiechnęła się. 
jej sukni, stawała mu :przed oczyma ca• czucie dojrza1sze.m. Zestarzeli się. Dwa dni i dwie· Mee spędził Paweł 
ta jej postać, stokroć może piękniejsza I ·ta kobieta, którą pm;.nał na balu zo Paweł ciągle obserwował jeszcze swo u łoża konającej. Nie ruszał się z miej· 
ni.ż w rzeczywistości. stała jego żoną. . , . . ją ż.onę, wsh1;chiwał ~i~ w jej gło~.. - sca i nie spuszczał wzroku ze swej :to· 

Jakiego kolom miała włosy? Ja:k wy Ale Paweł połączył S·l~ę n~ ~1e.k1, me· Chciał wyłowić coś z JeJ ruchów z JeJ gło ny. Nie słuchał dzieci, które namawiały 
glądały jei oczy, ręce, usta? Tego Paweł- tyLko ze. s~ą żoną, :i-Ie .r~wn~ez z.e swem su. . . go, .aby się położył. Dwa dni i dwie no· 
nie wiedział, nie troszczył się o takie wspom.me~1em o w~elkie] n;11łośc1. . Pewnego ~la na w10s.nę podcza·s spa ce czekał, przejęty nadzieją, że teraz w 
drobnostki, nie klasyfikował, nie robił ~yła p1ę~na, ubierał~ s1ę gustowni~, 

1 
ceru: przemokli. n~ d~szczu. Pawi;ł uległ ostatnich chwilach życia dostrzeże, dla 

porównań. Ale znał każdy jej gest, kaz· p:i.s1adał~ wi~le hi;moru. 1 odznaczała s1~ I lekkiemu prz~zuęb1emu, ale żona ie.go do czego przywiązał się tak bardzo do tej 
dy jej ruch, wiedział, jak stąpa w o~ro· w1elltą m.teh~encJą .. ~1mo . to PawłoWJ. ; stała zapa~ema p~uc. . . istoty, która obecnie konała w jego 0 • 

dzie, jak przeska.ku~e przez pow;alone zdawał? się,, ze f~la JeJ ~yc1~ prze~ły~a / i ~rzyszh .do ~ich V: ?d;w1edzmy.,~by· czach. Dwa dni i dwi~ noce czekał nie· 
drzewo w lesie, 1ak1m ruchem ręki zgar obok ruego t że nigdy te] fali zgłębić me GWaJ synowie, corka 1 z1ęc. Poradz1u Pa strudzony i gdy 0 świcie trzeciego dnia 
nia z czoła loki. potraifi. . . . I ~łowi, aby położył .. się do łóżka, c~odzi przyłożono lusterko do ust kobiety, nie 

Lubiła go. Często chodził z nią na - Jaikoś to będzie„. - pocieszał się j!i na palcach, tak, 1z zdawało mu się, że zaszło mgłą. 
spacE>ry. Nie mówił do niej ni.gdy. Tylko I na pcx:zątfo~. . . . j Jest bardzo choi:r. , Starzec pozwolił się dzieciom odpro· 
gdy pytała go o coś, odpowiadał. . . Ale ży~ie. ~ostawiło prze.d mm wiele Pewne~o ~ta, gdy wszy;stk1m się wadzić do łóżka. 

Gdy minęło lato, wróciła do swej OJ· nowych: c1ęzk~·ch obow1~zkow, porwało zdaw:do,, ze .śpi, pods~uchał Ich rozmo· - 36 lat - szeptał przytem w za• 
czyzny. go w Wlr codz1ennych za1ęć, tak, że ma· wę z sąsiedniego pokO')u. myśleniu - 36 la·t napróżno. 
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